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^Faszyści! Świat nie zapomni o nikczemnej
masakrze kobiet i dzieci Iranu...”
Na gruzach Iranu

W ojska rew olty w targnęły  do miasta
Niesłychane barbarzyństwa faszystów
Korespondent Havasa nadał wczo dzieci skierowały się na terytorjum dowe zostały zmasakrowane. Po

Irun Kropki nad „ i"

raj o godz. 9-ej rano następującą 
depeszę: Wojska powstańcze osła 
niane przez tanki i samochody 
przybyły- do pierwszych domów w 
środku miasta Irun. Pomimo bo
haterskiej obrony garstki ludzi, 
która z kilkoma karabinami maszy 
nowymi ślubowała umrzeć, Irun 
lada chwila padnie. W mieście 
palą się wszystkie domu. Atak 
Irun przygotowany był w ciągu 
nocy. W Behobia słychać wciąż 
jeszcze strzały, lecz małe to mia
steczko jest już prawie całkowicie 
w rękach powstańców.

W Hendaye widać na ulicach 
ńa dworcu uchodźców z Irunu 
Behobji, którzy przez całą noc prze 
chodzili na stronę francuską. Od 
godz. 6-ej rano zaczęli przybywać 
dotychczasowi obrońcy Irunu. Ogól 
na liczba uchodźców przybyłych 
do Hendaye sięga kilku tysięcy. 
Wśród nich widać żołnierzy w 
mundurach. W tłumie słychać 
szlochania. Wielu uchodźców wo
łało raczej zniszczyć wszystko na 
miejscu, aniżeli pozostawić coś dla 
powstańców. Obecnie uważać mo 
żna bitwę o Irun za zakończoną, 
walka rozpocznle się teraz o San 
Sebastian. (PAT.).

Korespondent Reutera podaje, że 
po zajęciu Irunu przez powstańców 
doszło tam wczoraj rano do stra
szliwej masakry. Obrońcy rozpo
częli ewakuację miasta w chwili 
gdy odziały gen. Mola korzysta
jąc z porannej mgły zaatakowały 
niespodziewanie miasto. Wojska 
wierne Rządowi podpaliły gmachy 
a  pozostałe w mieście kobiety i

francuskie. Zaskoczone przez dwielwstańcy znajdą w mieście tylko 
kolumny powstańcze oddziały rzą-J ruiny. (PAT.).

Masakra kobiet i dzieci
Korespondent Reutera podaje, że jedna z kolumn powstań

czych atakująca Irun z brzegów rzeki Bidassoa w kierunku mo
stu międzynarodowego, dokonała straszliwej masakry kobiet, 
dzieci i członków milicji, usiłujących przejść przez otwarty 
przez władze francuskie most. Na tłum ten powstańcy otwo
rzyli ogień. W Irunie każdy schwytany obrońca pozbawiony 
był natychmiast życia, Masakra w Irun grozą swą przewyższa 
masakrę w Badajoz. Powstańcy atakują obecnie San Sebastjan, 
którego położenie po upadku Irunu jest rozpaczliwe. Obroń
com miasta brak amunicji. (PAT.).

Po zajęciu Irunu
Obrona ostatnich ruin i zgliszcz

Z Hendaye donoszą: Zajęcie 
Irunu przez wojska generała Mola 
odbiło się bezpośrednio na pogra
nicznej miejscowości Hendaye, 
którą rozwój wypadków w Hisz- 
panji wyrwał z dotychczasowego 
spokoju górskiego miasteczka.

Hendaye, które od kilku dni by
ło jakby centralnym punktem zbór 
nym dla licznych uchodźców z po 
granicznych miejscowości hisz
pańskich, objętych działaniami wo 
jennemi, zostało nagle zalane falą 
uciekinierów cywilnych w rozmia
rach nie oczekiwanych. Władze 
bezpieczeństwa z trudem mogą 
podołać wyrosłym nagle obowiąz
kom.

Przez całą noc nikt w Hendaye 
nie zmrużył oka. Kanonada trwa-

Co pól godziny radjo madryckie 
powtarzało wczoraj jedno tra
giczne zdanie:

„FASZYŚCI! ŚW IAT NIE ZA
POMNI O NIKCZEMNEJ MA
SAKRZE KOBIET I DZIECI IRU- 
NU".

Bo to była w samej rzeczy ma
sakra nikczemna. Przez most u- 
ciekaly na stronę francuską tłu
my ludności cywilnej. Uciekało 
mnóstwo kobiet i dzieci. Oddziały 
Kabylów rozstrzeliwały te tłumy 
bezbronne z  odległości kilkuset 
metrów z  karabinów maszyno
wych. Masakrę przerwało wbie
gnięcie na most kilkunastu ofice
rów i żołnierzy francuskich.

Wskazuje to na ŚWIADOMY 
czyn ze strony dowództwa rewol
ty. Bo skoro przerwano rozstrze
liwanie na widok mundurów fran
cuskich, to niewątpliwie owi Ka- 
bylowie i  żołnierze „Legji Cudzo
ziemskiej'' strzelali NA ROZKAZ...

W ten sposób dokonała się tra
gedia Irunu. Nawet prasa faszy
stowska przyznaje, że obrońcy 
walczyli, jak bohaterowie. To zaś 
rozstrzeliwanie kobiet i dzieci po
zostanie plamą najciemniejszą

ła z krótkiemi przerwami do wcze 
snych godzin porannych. Przez 
miasto przepłynęła w ciągu nocy 
największa fala uchodźców, jaką 
kiedykolwiek zanotowano. Od 
wczesnego rana w piątek fala ta 
się wzmogła, by na krótko przed | kartach faszyzmu, jego ideologji i 
rozpoczęciem decydujących dzia- jego praktyki.

Od prof. D., historyka, wykła
dającego na jednym z. uniwersyte
tów francuskich, otrzymaliśmy list 
w sprawie postawy części prasy 
polskiej wobec wypadków hiszpań
skich. Prof. D. zna języki: polski, 
rosyjski i czechosłowacki, zapo- 
znaje się więc bezpośrednio z po
glądami pism polskich. Sądzimy, 
że nie popełniamy niedyskrecji, o- 
glaszając niektóre uwagi prof. D. 
w tłomaczeniu doslownem. Red. 
„...Myślę, że niektóre pisma

polskie nie zdają sobie chyba 
sprawy z konsekwencyj ewen
tualnego zwycięstwa rewolty 
gen. Franco. Wszak chodzi o 
MAROKKO HISZPAŃSKIE. 
Żadna Francja ani ludowa, ani 
wojskowa NIE MOŻE zgodzić 
się na to, by Niemcy i Włochy, 
wspólnie czy osobno, zagarnęły 
FAKTYCZNIE linje komunika
cyjne, łączące Francję i jej ko- 
ionje afrykańskie. Potęga „Trze 
ciej" Rzeszy doszłaby wtedy do 
zenitu. Już nietylko Traktat 
Wersalski, ale cała równowaga) 
europejskie leżałyby w gruzach. 
A przecie nie są to chyba spra
wy, obojętne dla Polski.

„Trzecia" Rzesza odzyska

ła Zagłębie Saary, zdobyła 
Gdańsk spowrotem, szturmuje 
Austrję, Czechosłowację, Gór
ny Śląsk. Teraz sięga — za po
średnictwem gen. Franco — po 
kolonje Afryki północnej...

Czy prasa polska tego n>e wi
dzi?... Rewolta jest w kontak
cie najściślejszym ze wszystkie- 
mi siłami sztabu „międzynaro
dówki" faszystowskiej; oficero
wie niemieccy, oficerowie ro
syjscy Wrangla, oficerowie het
mana Skoropadskiego. Samolo
ty włoskie. Pieniądze Banku 
Rzeszy. Wielkie plany mocar
stwowe. To wszystko PRZE
CIWKO FRANCJI, a zatem — 
wobec objektywnego układu 
stosunków międzynarodowych, 
wobec doświadczeń historji, — 
i PRZECIWKO POLSCE. Sy
tuacja jest niesłychanie jasna...

Czyżby część prasy polskiej 
nie umiała jej spostrzec?"...*»*

Tak brzmią słowa prof. D. Po- 
. litycznie należy on do umiarko
wanego skrzydła francuskiego 
„Frontu Ludowego". Pisze zresztą 
w oderwaniu od własnych zapatry 
wań społeczno -  politycznych.

A jednak Irun jeszcze walczy
Korespondent Havasa doniósł o godz. 10-ej co następuje: Irun 

nie jest jeszcze ostatecznie zajęty przez powstańców. Z mostu mię
dzynarodowego widać około 15-tu milicjantów, którzy z dwuch ka
rabinów maszynowych, chronionych przez barykady z materaców, 
ostrzeiiwują legjonistów marokańskich idącycn <’o rzek? Bidassoa. 
W nielicznych domach Irunu obrońcy strzelają bez przerwy. W „Pa
tio Colon" grupa 30 ludzi ustawiła barykady, z za których strzela. 
Milicjanci i żołnierze oddziałów rządowych znajdujący się w hen
daye proszą o możność powrotu do Hiszpanji przez Katalonję. Spe
cjalne pociągi skierują ich do Barcelony. Wszyscy milicjanci i żoł
nierze, którzy przeszli na terytorjum Francji zostali rozbrojeni. Jak 
słychać, bombardowanie Irunu i Fontarabia wyrządziło wielkie stra
ty. Rannych liczą do 200. O godz. 10.30 Irun wciąż się jeszcze bro
ni i milicjanci zajmują jeszcze posterunek graniczny. Opór w Be- 
howia jest już niewielki, gdyż karlłści zajęli posterunek graniczny.

(PAT.).

Komunikat Rządu
Pod przewodnictwem Prezydenta Azany odbyło się posiedzenie 

Rady Ministrów, po którem premjer Giral oświadczył, iż ze wszyst
kich frontów otrzymał doskonałe wiadomości.

Ministerjum wojny ogłosiło komunikat, według którego wojska 
rządowe znajdują się obecnie u bram m. Huesca. W Asturji od
działy rządowe rozproszyły kolumnę powstańczą. W następstwie 
walk w prowincji Badajoz, powstańcy zmuszeni zostali do odwrotu. 
W Madrycie sytuacja nadal bez zmiany. W Etramadurze lotnicy 
rządowi zestrzelili trzy samoloty powstańcze. Na froncie Guadar- 
rama baterje rządowe zniszczyły kompletnie skład amunicji, umiesz
czony w Fuerto Leon. W czasie walk zakończonych zwycięstwem 
wojsk rządowych pomiędzy Peguerinos a St. Raphael padło po stro
nie powstańców 300 ludzi, z Których większość stanowili Arabo
w i  (PAT.).

łań, które doprowadziły do zajęcia 
Irunu, przekształcić się w formal
ny zalew miasta przez uchodźców 
z zagrożonego odcinka.

Od strony Irunu słychać nie
przerwaną strzelaninę, która oko
ło 9-tej rano dochodzi do maksy
malnego napięcia. Widocznie w 
mieście toczą się walki od domu 
do domu. Od czasu do czasu ro
zlega się huk głębokiej detonacji, 
widać kłęby dymu i rumowiska, 
wylatujące w powietrze. Garść 
milicjantów, rekrutujących się 
przeważnie z elementów socjali
stycznych i republikańskich, po
stanowiła, zgodnie ze swą zapo
wiedzią, walczyć do ostatniego. 
Około godziny 10 strzelanina nie- 

' co przycichła. W kierunku fortu 
Guadelupe widziano maszerujące 
w tyraljerze oddziały wojsk rzą
dowych, obrońców Irunu. (ATE.).

„FASZYŚCI! ŚW IAT NIE ZA
POMNI O NIKCZEMNEJ MASA
KRZE KOBIET I DZIECI IRU- 
NU“!

S. K.

Na froncie Huesca
Dowódca oddziałów rządowych 

na odcinku Huesca donosi, że po
wstańcy rozpoczęli o świcie ofen
sywę, usiłując okrążyć oddziały 
wierne Rządowi, lecz wszystkie 

ataki zostały odparte.
Powstańcze eskadry lotnicze 

bombardowały miejscowości: Be- 
liilas, Angus, Alcala i Delopispo, 
powodując zamieszanie wśród lu
dności cywilnej. Wojska rządowe 
ostrzeliwały pozycje nieprzyjaT 
cielskie, posługując. się również 
samolotami. (PAT).

M o b iliz o w a n ie  c u d zo z iem c ó wprzeciw własnej Obczyźnie
Korespondent Havasa podaje, 

że powstańcy organizują obecnie 
w strefie hiszpańskiej Maroka od
działy tubylców, liczące po 5000 
żołnierzy. Oddziałami tymi dowo
dzić mają przywódcy szczepów

ryifeńskich. żony tubylców, wal
czących obecnie w Hiszpanji, do
magają się od władz w Tetuanie 
pomocy. Miały one otrzymać po 
25 pesetów. (PAT).

N a M ajorce
Dowódca oddziałów rządowych 

na Majorce mjr. Bayo podaje, że 
samoloty powstańcze bombardo
wały pozycje wojsk rządowych, 
nie wyrządzając jednak większych 
szkód. Wczoraj rządowy okręt wo

jenny bombardował Porto Christo 
i kilka innych miejscowości na wy 
brzeżu. Do szeregów rządowych 
zaciągają sic żołnierze i ludność 
cywilna.

Ostatni atak na Irun
Bohaterska obrona garstki milicjantów

W czwartek po południu rozpo
czął się ostatni atak powstańców 
na Irun. Atak rozpoczęto dopie
ro po przybyciu, posiłków z Pam- 
peluny. Oddziały karlistów, legjo
nistów i Marokańczyków oczeki
wały rozkazów z Puncha. Artyle- 
rja i samochody z karabinami ma- 
szynowemi znajdowały się na dro 
dze Irun - Burgos. W Pampelu- 
nie oddziały posunęły się wzdłuż 
rzeki Bidassoa lub drogą górską 
ukryte za samochodami pancerny
mi. Marokańczycy, łatwi do roz
poznania dzięki swym błękitnym 
turbanom, sprawiali wrażenie, iż 

boją się karabinów maszyno
wych i szli naprzód, wskutek cze
go wielu z nich padło. Wieczorem 
Behobia została całkowicie- zajęta 
przez powstańców. Milicjanci s ta - ,

wiali niezwykle energiczny opór. 
Oddział tak zw. Dynamiteros ak
cją swą wywołał nawet zamiesza
nie w szeregach powstańców. 
W odległości 400 mtr. od mostu 
międzynarodowego powstańcy mu 
sieli zatrzymać się, gdyż pociski 
gęsto padały na ich szeregi. Mi
mo to pas, okalający wojska rzą
dowe, zacieśniał się stopniowo. 
Naloty na Behobia i Irun nastę-, 
powały jeden po drugim, a zrzu
cane bomby wywołały liczne po
żary. Mimo wszystko, wojska rzą
dowe trzymały się jeszcze na 
swych pozycjach. Przed samą pół 
nocą na pograniczu francuskiem 
słyszano kanonadę armatnią z 
Behobia. Nad ranem w mieście 
pozostały tylko nieliczne grupy 
milicjantów.

Jutro, w  n i e d z i e l ę
obchodzim y trzyd ziestą  rocznicę

„KRWAWEJ ŚRODY”
Obchody odbędą się
w Warszawie, w Łodzi, w Częstochowie, w Za
głębiu Dąbrowskiem, w Radomiu, w Lublinie

W W arszaw ie —
zbiórka centralna pochodów dzielnicowych o godz. 12-ej w połud
nie na Placu Piłsudskiego; o godz. 16 — uroczysta Akademja w sali 
teatru „Ateneum".

D z is ie js z e  z f a z t iy
Dziś w tych samych miejscowościach odbędą się zjazdy regjonal- 

ne Stów. b. Więźniów Politycznych, działaczy Organizacji Bojowej 
P, P. S., Pogotowia Bojowego P. P. S., oraz działaczy nielegalnych 
P. P. S. z lat niewoli.

Porządek dzienny Zjazdów obejmuje: 1) Zagajenie, 2) Powitania,
3) Referat o 30-leciu „Krwawej środy", 4) Utworzenie w ramach 
statutu Stów. b. Więźniów Politycznych sekcji b. bojowców i b. dzia
łaczy nielegalnych P. P. S., 5) Zamknięcie.

Zjazd warszawski — dziś o godz. 16-ej w „Ateneum",
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3 puhar Gordon Benetta

Balony polskie zaginęły
1 Balon „Sachsen" opuścił się w 
głębi lasu w  rejonie Maksatichiń- 
»kim w  prowincji kalinińskiej. Pi
loci przybyli do Moskwy.

W  rejonie Nowokarelskim, 
w  prowincji kalinińskiej znalezio
no  dw a małe baloniki ze spado
chronami, na  których widnieją zna 
k i polskie. O losach pilotów pol
skich niema jednak dotychczas ża
dnej wiadomości.

Balon francuski „Maurice Mal- 
lei" opuścił się w  prowincji kali
nińskiej w  rejonie Ramieszkow- 
skim. Piloci odwiezieni zostali do 
Kalinina, skąd wyjechali do Mo
skwy, zabierając ze sobą powłokę 
balonu.

Balon niemiecki „Augsburg", p i
lotow any przez F ranka i Baudere- 
ra  opuścił się w  rejonie M ołwotik-

skim w  prowincji leningradzkiej.
„BELGICA" CHWILOWO NA 

PIERWSZEM MIEJSCU.
Aeroklub R. P. otrzymał w iado

mość,iż balon „Belgica" (belgij
ski) w ylądow ał po 48 godz. i 56 
minutach lotu kolo w si Medlecha 
w  rejonie szenkurskim na południo 
w y wschód od Archanglelska, po 
przebyciu około 1700 km.

Balon „Deutschland* (niemiecki) 
wylądował 1 września w lesie, w 
okolicy stacji Nadwojsk murmań
skiej linji kolejowej w  pobliżu Mo 
rza Białego o kilkadziesiąt kilome 
trów od W ysp Sołowleckich. Ae- 
ronauci zostali 3 września znale
zieni przez myśliwych i odwiezie
ni do Nadwojska.

(PA T.).

O fiary  ta jfunu
Liczba ofiar dwuch ostatnich 

katastrofalnych tajfunów w  Korei 
powiększyła się. W edług ostat
nich danych, liczba zabitych w y
nosi 1596, liczba rannych 2.045, 
liczba zaginionych 1.056. (ATE).

Pokwitowania
Do dyspozycji Centralnej Komi

sji Związków Zawodowych, w 
myśl wezwania z dnia 14.VIII:

A. R. zł. 5.
Jerzy żelechowski zł. 3.

NA W Y B O R Y W  ŁODZI
Jan Janiak zł. 2.

Przegląd prasy
GUADARRAM A NA P IO T R K O W 

SK IEJ.
„Dziennik Narodowy" i jego ty

godnik podkreślają, że walki hisz
pańskie mają szersze, międzynaro 
dowe znaczenie. Front hiszpański 
sięga aż do Łodzi...

Bezsprzecznie w  tern jest trochę 
praw dy: polska endecja jest czą
stką faszystowskiej międzynaro
dówki, tak  samo jak  arm ja gen. 
Franco. Zapewne — praktycznie 
— chodzi o to, by przy wyborach 
łódzkich wyzyskać znane sensacje

SUKNIE, PŁASZCZE
NAJNOWSZE KREACJEEACJE I “ I

Okręgowy Zlot T. II. R.
w  C z ę s t o c h o w ie

JESIENNO-
ZIMOWY

poleca firma:

WARSZAWA, M A R S Z A D K O W S K A  1 5 2 , telef. 619.91
FL,1 A I-SZA: C hm ielna  14, telefon 656-93 ... ...rn—  i m
FILJA II: W ie rz b o w a  6 , tel. 544-07, w gmachu Hotelu Angielskiego

Okręg TUR. urządza 6 W RZEŚ
NIA R. B., t.  j. w  niedzielę ZLOT z 
całego Okręgu w  CZĘSTOCHO
W IE z następującym  program em :

Godz. 10 rano udział w  zgrom a
dzeniu 30-!ecia „Krwawej środy".

Godz. 12 przem arsz na boisko 
miejskie na zawody.

Godz. 12.30 uroczyste otwarcie 
Zlotu z przemówieniem tow . Zy
gm unta Piotrowskiego, sekr. Gen. 
Zarządu  Gł. TUR. z W arszaw y.

Godz. 15 przerw a obiadowa.
O godz. 18 zaw ody sportow e or

ganizowane przez ZKS. „Skra". 
Bieg na 100 i 1500 m. o  nagrody 
przechodnie; wyścigi na  rowerach 
naokoło m. Częstochowy. Turniej 
o mistrza okręgu TUR. siatkówki i 
koszykówki i w  końcu zawody 
sportow e piłki nożnej pomiędzy re 
prezentacją robotniczej W arszawy 
— RKS. „Skra".

Godz. 20 zamknięcie Zlotu. 
Godz. 21 zabaw a taneczna or

ganizow ana przez Zarząd oddzia
łu TUR. Częstochowa w  sali „Ma- 
kabl", Katedralna 13.

Sytuacja w Palestynie

Zaostrza się nieprzerwanie

Fatalne warunki pracy
na węzie warszawskim

Sfery kolejarskie skarżą się, że 
roboty nad przebudową i elektry-

bieżącym urlopów wypoczynko-

fikacją węzła warszawskiego spo
w odow ały anormalne warunki pra 
cy kolejarzy w  W arszaw ie i na 
stacjach podmiejskich. Dyżurni 
ruchu, zwrotniczowie i nastaw ni- 
czowie schodzą ze swoich dyżu
rów w  stanie całkowitego wyczer. 
pania.

W  ostatnich czasach przeniesio
no na węzeł warszaw ski pewną 
liczbę pracowników z Sosnowca, 
Częstochowy, Siedlec, jednakże 
w iększość z nich, nie otrzym aw
szy mieszkań w  W arszawie, do
jeżdża do pracy, co odbija się u - 
jemnie na ich możliwościach w y
poczynku.

W szystkim zawiadowcom, dy
żurnym ruchu, zwrotniczym i na- 
stawniczym na węźle i stacjach 
podmiejskich odmówiono w roku

wych. Strażnicy w tunelu na linji 
średnicowej zmuszeni są  pełnić 
służbę po 12 godzin, mimo że już 
po 2—3 godzinach łzaw ią im się 
oczy i dostają mdłości od dymu, 
zalegającego tunel, wobec czego 
powinni być częściej zmieniani.

Dla ilustracji anormalnych w a
runków pracy na węźle, przyta
czają fakt, jaki zaszedł w  ostat
nich czasach. Dyżurny ruchu na 
stacji W arszaw a - Główna, p. K., 
po ukończeniu służby i oddaniu 
jej swemu następcy, począł zdra
dzać uderzające objaw y depresji. 
W ezwano lekarza, który stwier
dził zupełny rozstrój nerwów i po 
lecił odwieźć chorego do szpitala 
Jana Bożego. Pracownicy kolejo
wi przypisują ten w ypadek prze
męczeniu w skutek fatalnych w a
runków pracy.

NOWE WOJSKA BRYTYJSKIE.
Rząd brytyjski rozw aża kwestję 

wysłania dalszych w ojsk do P a
lestyny. Prawdopodobnie wysła
na zostanie jedna dywizja piecho
ty-

M inister kolonji Ormsby Gore 
stanowczo zaprzeczył w  liście do 
dr. W eizmanna, prezydenta agen
cji żydowskiej, pogłoskom, roz
powszechnianym w  Palestynie, 
jakoby Nuri Pasza uzyskać miał 
zapewnienie od wysokiego komi
sarza, że jeśli Arabowie zakoń
czą strajk  i zaprzestaną kampanji 
terorystycznej, zostanie ogłoszo
na ogólna am nestja i emigracja 
żydowska zostanie wstrzymana.

(PAT)
KRWAWE STARCIA.

W  czwartek doszło do poważ
nych starć między wojskiem i 
Arabami. Oddział żołnierzy bry
tyjskich, który patrolował szosę

między Nablus i  Tulkarm, ostrze
lany został przez 60 Arabów. 
Przy pomocy samolotów grupę 
arabską zdołano odeprzeć. W e
zwano posiłki i ostatecznie grupę 
rozbito, przyczem 16 Arabów zo
stało zabitych. W ojsko straciło 3 
zabitych i 3 rannych. W śród ofiar 
ze strony brytyjskiej jest 2 lotni
ków, którzy zmuszeni byli do przy 
musowego lądowania na wzgórzu 
koło wsi Bała, gdzie ukazały się 
grupy arabskie. W e wsi tej w oj
sko zburzyło 6 domów, z których 
ostrzeliwano żołnierzy. (PAT).•»

W edług ostatnich wiadomości, 
otrzymanych w  Jerozolimie, w  w al

kach pod Nablus zostali zabici: 
oficer angielski i 10 żołnierzy; 
3-ch oficerów i 12 żołnierzy zo
stało rannych. Po stronie a rab 
skiej padło 10 zabitych i 6 ran 
nych. (ATE).

Po klęsce posuchy w Ameryce

Akcja prezydenta Roosevelta

120.000 górników angielskich
rozpocznie strajk w poniedziałek

Komitet w ykonawczy związku 
zawodowego górników w  W alji 
Południowej w ydał komunikat, w 
którym w obec rozbicia rokowań 
prowadzonych między przedsta
wicielami związku a  pracodaw ca
mi, zapow iada rozpoczęcie w po
niedziałek stra jku  górników w 
swym okręgu. S trajk ten obejmie 
około 120.000 górników. Angiel
skie ministerjum górnictw a podję-

ło w  ostatniej chwili akcję inter
w encyjną celem zażegnania niebez 
pieczeństw a strajku. Akcja ta  nie 
w ydała jednak pożądanych rezul
tatów.

S trajk okupacyjny w  kopalni 
Fernhil w  Glamorgan trw a w  dal
szym ciągu. 62 górników okupu
jących od 7 dni podziemia kopal
ni, w zbrania się wyjść na powierz
chnię. (ATE.).

Prezydent Roosevelt zakończył 
inspekcję okręgów rolniczych śród 
kowo -  zachodnich, nawiedzonych 
w  roku bież, klęską posuchy. Pre
zydent przyjął gubernatora stanu 
Iowa i szereg senatorów. Na 
wspólnem zebraniu przedstawicie
li 7  stanów rolniczych, a miano
wicie: Kansas, Minnesota, Nebras" 
ka, Iowa, W isconsin, Missuri' i O- 
klahoma dokonano wymiany po
glądów na sprawę współpracy 
Rządu centralnego z rządami tych 
stanów  dla złagodzenia klęski ży
wiołowej. Konferencja ta  jest 
pierwszą tego rodzaju konferencją 
w Stanach Zjednoczonych. Przy 
tej sposobności prezydent Roose- 
velt spotkał się z gubernatorem

stanu Kansa, Landonem, swym 
przeciwnikiem politycznym i kan
dydatem na prezydenta. I taki fakt 
wydarzył się po raz pierwszy. 
Prezydent z naciskiem podkreślił, 
że inspekcja jego, jak  również 
spotkanie z Landonem, pozbawio
ne są jakiegokolwiek znaczenia 
politycznego. Obserwatorzy jed
nak zaznaczają, iż jest rzeczą 
niemożliwą, aby fakty te nie w y
warły wpływu na plany prezy

denta. W yniki ankiety Roosevelta 
zakomunikwane zostaną narodo
wi amerykańskiemu w  przemówię 
niu radjowem, jakie wygłosi p re
zydent w niedzielę w Białym Do
mu. (PAT).

Zamach na Roosevalta?

„Sejm m in n o w a W
Z  Kowna donoszą: O tw arcie no 

w ego Sejmu odbyło się w  obecno
ści najwyższych dostojników pań
stwowych. Nie była to  jednak  u- 
roczystość ogólnokrajowa, lecz ra
czej św ięto rządzącej partji „T au- 
tiników " (nacjonalistów ). Nowy 
sejm nie posiada w łasnej siedziby, 
a  mieści się w  gmachu min. spra
wiedliwości. Dotychczs nie zde
cydowano czy nowy sejm ma być 
oparty na systemie terytorjalnym, 
czy też stanowym. Narazie u sta-

lone zostały tylko pobory człon
ków parlamentu. Jak podają „w ia
domości urzędowe", pensja prze- 
wddniczącego Izby wynosić będzie 
2500 litów, jego zastępcy 1800 lt., 
a  posłowie 900 litów  miesięcznie.

(PA T.).

Z Nowego Jorku donoszą, że 
policja na Long Island aresztow a
ła niejakiego Kuehenela pod za
rzutem planow ania zamachu bom 
bowego na prezydenta Roosevelta. 
W  mieszkaniu aresztowanego, któ 
ry  liczy la t 67, znaleziono istny

magazyn m aterjałów wybucho
wych. Aresztowany miał przy so
bie bomby. Był on jakoby gotów 
oddać w łasne życie, gdyby równo 
czcśnie zabity został prezydent.

(PAT).

Woldemaras prosi
o  la s k ę

Jak  wiadomo, wielkie ruchy ma- W  związku ze zbliżającym się
sow ę Litwy nic wzięły udziału w  ■ świętem narodowym w  Litwie, na 
„w yborach" do tej parodji parła- ręce prezydenta Republiki wpły- 
mentu. Inęło około 500 podań o ułaska-

| wienie skazańców politycznych.

M. in. wpłynęło też podanie W ol- 
dem arasa. Prośbę o ułaskawienie 
wniósł także skazany na doży
wotnie więzienie b. szef sztabu 
głównego kubiliunas. (PAT).

o „okrucieństwach" rządowców. 
Prosimy nie zapominać także o 
wymordowaniu 2000 robotników 
pod murami katedry w  Badajoz! 
Dla robotniczej Łodzi to bardzo 
ciekawe.

ALCHEMJA SANATORÓW.
Sanacja głowi się nad  „progra

mem" now ego stronnictw a sana
cyjnego. Niektórzy sanatorzy, po
w iada „Goniec" — chcieliby,, że
b y —

recep ta  t a  w yg lądała  m n ie j- 
w ięcej następująco :

nacjonalizm  0,4, 
radykalizm  społeczny 0,3, 
ag ra ry z m  chłopski 0,2, 
antysem ityzm  0,1.
M ieszanina ideow a, o  tak im

składme i  p roporc jach  m a —  zda
n iem  je j  au torów  —  odegrać  ro 
lę  magicznego zaklęcia, k tó re  z je
dnoczy i  zmobilizuje w szystkie 
siły w  narodzie.

Złudzenie! Z łudzenie, jakżeż  po
dobne tem u , k tó re  d rogą  syntezy 
chemicznej p ragn ie  w ytw orzyć ży
w ą , o rganiczną kom órkę!
Trzeba do tego dodać, że każ

da z wielu grup sanacyjnych ma 
swoją odrębną receptę. Jedno jest 
naogół wspólne: jaknajmniejszy 
procent prawdziwej demokracji, 
rzetelnych wyborów.

„SŁOWO" OBRAŻONE. 
„Słowo" wileńskie jest obrażo

ne za twierdzenie „niemal oszczer 
cze", a  w  każdym razie „prymity
wne", że chce rzekomo iść z Niem 
caml przeciw Francji. Pisze:

D latego  te ż : 1 ) cieszym y się z  
is tn ien ia  sojuszu polsko -  fra n cu 
skiego, 2) ubolew am y, że w izyta 
gen. Rydza -  śm igłego w ypadła  w 
chwili, k iedy  rząd  p. B lnm a p ro 
w adzi an tyniem iecką politykę i  w  
chwili, k iedy  w brew  zapewnieniom 
„Gońca" pom aga  h iszpańskim  ko
m unistom , 3) m am y nadzie ję, że 
sku tek  te j  w izy ty  będzie polegał 
n a  złagodzeniu stosunku  P aryża  
do B erlina, 4 ) uw ażaliśm y za  k a 
ta s tro fę  gdyby  w izy ta  gen. R ydza- 
Smigłego w  czemkolwiek osłabiła 
naszą  politykę porozum ienia z Niem 
cam i. B yłoby to  niepowodzenie, 
którego  skutków  d la  Polski nie 
powetowałoby n a m  najserdeczn iej
sze przyjęcie naszego W odza we 
F ran cji, n a w e t gdyby Francuzi 
m iasto  „Paryż" przezw ali n a  „Ry- 
dzewo", albo  „Nowopolskę".
P. Cat się myli. Jesteśmy w  po

lemice bardzo lojalni. Lojalnie też 
przedrukowujemy streszczenie po
glądów Cata, dane przez niego 
samego. Niech sam czytelnik osą
dzi...

Nie twierdzimy, że Cat chce iść 
z Niemcami przeciw Francji. Albo 
wiem chcialby porozumienia Fran
cji z Niemcami. Praw da. Ale tego 
samego chce dziś Hitler!! W łaśnie 
Hitler chce „porozumienia" z Frań 
cją i uzyskania wolnej ręki na 
wschodzie i południu Europy. A 
wiadomo, jak  Catowi „zależy" na 
Rosji Sowieckiej...

Sprawa więc chyba jasna. Gra 
jest wyraźna. I jeszcze jedno: w 
końcu ta  polityka musiałaby źle 
skończyć się dla sam ej Francji.

Francji Cat nie chce ruszać, ale 
chce rozbić blok pokojowy, chce 
faktycznie Hitlerowi utorow ać dro 
gę na wschód.

A może i to jest „oszczerstwo"? 
FRANCUSKIE POLEMIKI.

Ciekawe polemiki toczą się obe
cnie na szpaltach socjalistycznej 
„Populaire" i komunistycznej „Hu- 
manite".

W  numerze „Populaire" z 31 z. 
m. w  dziale dyskusyjnym zamiesz
cza poseł tow. L‘Heveder art. p. t. 
„W  spraw ie Francuskiego Fron
tu". Mowa jest oczywiście o zna- 
nem nowem haśle komunistycz- 
nem. Co oznacza ten nowy 
„front"? zapytuje. Skoro na miej
scu „ludowego" zjaw ia się „front 
francuski", oznacza to, zgodnie 
zresztą z oświadczeniami komuni
stów, rozszerzenie frontu parlamen 
tarnego dalej napraw o —  a ż  do 
Paula Reynauda. Rozszerzony 
front musi mieć Inny program , to 
jasne. Czyli wspólnie opracowany 

1 program  frontu ludowego musi

być zmieniony... To znaczy zmie
nić program , który zwyciężył przy 
wybof&ch! Jaki jest program  P . 
Reynauda? Określił to sam w yra
źnie: „polityka ani praw icow a ani 
lewicowa".

A więc do takiej polityki m a 
zmierzać nowe hasło komunisty
czne? Rozumiemy, że chodzi o o- 
bronę Rosji Sowieckiej. Ale musi- 
my być wierni program ow i „fron
tu ludowego".

N a zakończenie autor podkre
śla konieczność utrzymania polity
ki pokojowej.

A w  „Humanite" ob. Peri w  a r
tykule o zmianie rządu w  Rumunjl 
ostro atakuje politykę t.  Bluma i 
Delbosa, t. zn. zagraniczną polity
kę francuskiego Rządu (I ) ,  oskarża 
jąc go, że swem niezdecydowa
niem ułatw ił pewien sukces hitle
rowskiej polityki w  Rumunji (ustą 
pienie min. T itulescu). Ulegać szan 
taźowi wojennemu —  w oła Peri— 
to znaczy osłabiać szanse pokoju!

Ja k  z tego widać, now a polity
ka francuskich komunistów je s t  
podyktowana wskazówkam i z Mo
skwy.
„SAMOKRYTYKA" KOSTRZEWY.

W  sowieckiej p rasie znajdujem y 
jeszcze jeden charakterystyczny' 
dokument. Znana s ta ra  działacz
ka KPP., Kostrzewa, ogłasza ob
szerną „sam okrytykę", w  której 
publicznie się kaja  i przyznaje się 
do popełnionych grzechów. N aj
ważniejszy „grzech" — to  rok 
1926, w  którym pa rtja  podczas? 
przewrotu majowego popełniła o^ 
gromne błędy. „W praw dzie wów 
czas nie pracowałam  w  Polsce", ; 
pisze Kostrzewa, „ale odpowie
dzialność spada także na mnie, bal 
sw ą poprzednią działalnością nią 
pomogłam partji do stw orzenia n s  
leżytych ideologicznych podstaw",* 
Herezje K. ujawniły się w  uzna
waniu demokracji za  nieunikniony 
etap rozwoju, w  niedocenianiu re 
akcyjnej treści piłsudczyzny itd.

Kostrzewa już od wielu la t jest 
potępiana za niebezpieczne „pra
wicowe odchylenie". Do pow y
żej cytowanego oświadczenia m ia 
rodajne sfery partyjne dodają u- 
wagę, że taka  „sam okrytyka" jest 
niedostateczna: Kostrzewa pomija 
szereg swoich błędów itd. Biedna 
Kostrzewa... cóż m a jeszcze uczy
nić?

T a  „sam okrytyka" jest m iarą na  
cisku ideologicznego i organiza
cyjnego w  KPP.

„L‘OEUVRE“ O GEN. RYDZU- 
ŚMIGŁYM.

Niezmiernie ciekawy artykuł O 
rewizycie gen. Rydza-Śmigłego 
napisała p. Tabouis w  radykalnem 
„L‘Oeuvre“ . Niestety, nie może
m y cytować obszernie. P . T . uw a
ża, iż rewizyta jest „jasnym punk
tem " na ciemnem tle dzisiejszej 
Europy. W yraża nadzieję, że bę
dzie zarazem punktem zwrotnym 
w stosunkach polsko -  niemiec
kich. Co do ewentualnej pożyczki 
dla Polski — pow iada, że Polsce 
proponował ją  Schacht, ale Pol
ska nie chciała uczynić ta k  „decy 
dującego kroku" bez omówienia 
tejże spraw y w e Francji. W  roz
mowach paryskich, tw ierdzi publi
cystka, niektórzy politycy francu
scy w ysuną spraw ę stosunku Pol
ski do przyjaciół Francji, a w ięc 
przedewszystkiem do M oskwy I 
Pragi.

P. Tabouis pow iada, że to  o sta t 
nie wypadki w  Gdańsku wyw arły 
w  Polsce duże wrażenie. Próbo
wano zasięgnąć w  Berlinie infor
macji, czy Hitler zgodzi się na  za
gw arantow anie i potwierdzenie o- 
becnej granicy polskiej, ale Berlin 
był niemy i głuchy.

W itając  rewizytę polską i przy
pisując jej duże znaczenie, p . T . 
nie sądzi jednak, by  Polska zgo
dziła się na  pak t wschodni. K. Cz.

Znowu pochmurno
Przew idyw any przeb ieg  pogody 

dn. 5 w rześnia: Z achm urzenie zmieni 
n e  z  przelotnym i deszczami i  skłon
nością do bu rz . Ciepło. U m iarkow a
n e  w ia try  południow o -  w schodnie 
i  południowe.
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Papugi komunistyczne
„Zabić te wściekłe psy" — 

wołał prokurator Wyszyński w 
procesie moskiewskim.
„Zabić te gadziny" — zawtóro
wała mu chórem prasa komu
nistyczna wszystkich krajów. 
A gdy stracono skazańców, 
prasa ta wyrażała głębokie za
dowolenie.

Zjawisko to jest jeszcze 
smutniejsze 1 jeszcze wstręt
niejsze od samego proceąp i 
.wszystkich towarzyszących mu 
okoliczności. Jeżeli Kamieniew 
i tow. wyrażali „skruchę", plu
li na swą przeszłość, denuncjo- 
Wali swych starych towarzy
szy, będących jeszcze na wol
ności; jeżeli taki Rakowski spo 
twarzał siebie i swych wielo
letnich towarzyszy broni na ła
mach prasy moskiewskiej, -  
to są to rzeczy odpychające 
zarazem przygnębiające, ale 
przynajmniej natyle „ludzkie" i 
zrozumiałe, że ofiary StaJina 
za cenę hańby własnej chciały i 
ehcą ratować swe życie.

Ale zachowanie się komuni
stów poza granicami Rosji ni- 
czem już usprawiedliwić się nie 
da. Zagranicznym komuni
stom nie grozi kula, and nawet 
więzienie, a mimo to naśladu
ją niewolniczo Wyszyńskich : 
Rakowskich i oklaskują krwa
we widowisko moskiewskie, o 
którem Otto Bauer z bólem ser 
decznym napisał, że ono jest 
więcej niż zbrodnią, że jest 
nieszczęściem dla całego ruchu 
robotniczego.

Komuniści zagraniczni nie- 
tylko solidaryzują się ze Stali
nem i na jego rozkaz zohydza
ją jego ofiary, lecz mają nadto 
czelność atakować socjalistów 
ca to, że potępiają zbrodnię 
moskiewską. Komuniści chcie- 
liby socjalistom zamknąć usta 
i  zaszczepić im stalinowską 
^moralność", stalinowską „ra
cję stanu*’I Dla komunistów 
zagranicznych proces moskiew 
ski i egzekucja 16-tu stały się 
naraz sprawą... „wewnętrzną" 
Rosji sowieckiej, do której to 
sprawy „niewolmo" się niko
mu mieszać I Ni stąd ni zowąd 
Rosja sowiecka, którą komuni
ści określają stale jako ojczy
znę proletarjatu całego świata, 
której zdobycze gospodarcze 
każą podziwiać wszystkim ro
botnikom świata — spadła do 
sprawy „wewnętrznej" Stalina 
i S-ki!

Komuniści posuwają się jesz
cze dalej i  „oskarżają" socjali
stów o to, że swą krytyką pro
cesu moskiewskiego szkodzą 
sprawie — jednolitego i ludowe 
go frontu! Nie proces moskiew
ski i egzekucje szkodzą jednoś
ci robotniczej, lecz — krytyka 
tego procesu i tych egzekucyj! 
Przypomina to jota w jotę „o- 
burzenie" prasy faszystowskie: 
pod adresem Rządu i ludu hisz
pańskiego o to, ź e  „w morzu 
krwi chce utopić powstanie" 
(dosłownie!).

A do jakich nonsensów i dzi
wactw prowadzi to ślepe, posłu
szeństwo dla Stalina, świadczy 
następujące wydarzenie w Nor- 
wegji:

■W połowie sierpnia faszyści 
norwescy urządzili demonstra
cję przed domem, gdzie mieszka 
Trocki, żądając wydalenia go z 
kraju. W dzienniku faszystów 
norweskich ukazał się artykuł, 
oskarżający Trockiego o wrogą 
propagandę przeciw.. Stalinowi 
i żądający wydalenia go z Nor
weg# ze względu na... dobre sto 
sunki z Rosją sowiecką. Hitle
rowcy w roli „przyjaciół" Rosji 
sowieckiej!

Otóż komuniści norwescy wy 
stąpili ostro przeciiw żądaniu fa 
szystów i  stanęli w obronie pra 
wa azylu dla Trckiego. Minęło 
kilka dni, rozegrała się tragc- 
dja moskiewska i z kolei Rząd 
sowiecki wystosował do Rządu 
norweskiego żądanie o wydale
nie Trockiego! Komuniści nor
wescy muszą teraz „pluć" na to, 
co robili przed kilku dniami i 
być może pójdą pod sąd Komin- 
ternu. Raz jeden pozwolili so
bie na samodzielny postępek i 
znaleźli się na jednej ławie z 
„ierorysiami" z pod znaku Tro
ckiego!

Nawiasem mówiąc, to „współ 
praca** hitlerowców norweskich 
z Rządem sowieckim przeciw 
Trockiemu daje dużo do myśle
nia, Podobno wśród hitlerow
ców norweskich grasują agenci 
G. P. U. Jeśli to prawda, to 
mielibyśmy ciekawy przyczy
nek do oskarżenia moskiew
skiego, jakoby Trocki i tow. u- 
trzymywali stosunki z hitlerow- 
skiem Gestapo.

Ale co powiedzieć o zagrani
cznych partjach komunistycz
nych? Cóż to za partje polity
czne, którym nie wolno ani my
śleć, ani chcieć, ani kroku zro

bić inaczej, nóż rozkazuje Sta
lin? Cóż to za partje, które mu
szą się wyzbyć elementarnej mo 
ralności i uczciwości, by zasłu
żyć na łaskę Stalina? Czy ta
kie partje można brać poważ
nie, czy można zawierać z nie
mi jakieś porozumienia?

Nie, nie jesteśmy przeciwni
kami jednolitego frontu robot-' 
niczego, ani frontu ludowego. 
Jesteśmy natomiast przeciwni 
wspólnym frontom z ludźmi, 
nie odpowiadającymi za siebie, 

za swe słowa i czyny!
(jmb.),

Polemika nielojalna
Polemika nielojalna nie posia

da właściwie żadne] wartości. Mo
gę  napisać o przeciwnika tysiąc 
najgorszych i najboleśniejszych 
rzeczy; jeżeli jednak FAŁSZUJĘ 
postawę tego przeciwnika, to... 
„prosiakiem" jestem  ja , a  nie mój 
przeciwnik.

Nieprawdaż?
O tóż p. Grabiec w e wczoraj

szym  „przeglądzie prasy" na 
szpaltach „Czasu" bryknął sobie 
iv sposób dość nieoczekiwany, jak  
na „przeglądacza prasy", który 
Z  OBOWIĄZKU powinien czyty
wać dzienniki. P . Grabiec je s t pe
łen entuzjazmu dla znanego felje- 
tonu Antoniego Słonimskiego w  
„Wiadomościach Literackich". 
Słonimski zatakował z  pasją  Ligę 
Obrony P raw  Człowieka i  O by
watela, jako-że Liga nie wystąpi
ła rzekomo w  obronie Zinowjewa  
i  Kamieniewa. Słonimski p isał s ty 
lem zgoła nieprawdopodobnym; 
w szystkie stare ciotki ziemi pol
skie], jeżeli czyta ją  „Wiadomości 
Literackie", uwierzyły zapewne, że 
Andrzej Strug—to poprostu „eks
pozytura Komłnternu".

Ale Słonimski m a jedno przy
najmniej usprawiedliwienie: pisał 
swój... niezwykły feijeton zanim  
ukazała się deklaracja Ligi. Uspra 
wiedliwienie wprawdzie niewiel
kie, bo mógł sobie „pięknoduch" 
pozwolić PRZED NAPISANIEM  
na telefon do Ligi... No, w każ
dy  mb ądź razie Istnieją jakieś „o- 
kolicznoścl łagodzące"... P . Gra
biec, niestety, nie rozporządza nie
mi. Albowiem:

1 ) p . Grabiec ogłosił sw oje w y
wody w  „Czasie" z  dn. 4 wrze
śnia;

2) deklaracja —  bardzo ostra 
—  Ligi Obrony Praw Człowieka 
i  Obywatela w  sprawie procesu 
moskiewskiego ukazała się w pra  
sie w  dn. 31 sierpnia;

3 ) myśmy odpowiadali p. Sło
nimskiemu w  numerze z  dn. 2-go 
września.

i  'dlategp redaktor naczelny 
„Czasu" powinien teraz powie
dzieć p. Grabcowi:

„Panie drogi! skoro pan robi 
przegląd prasy, niechże pan czy
ta gazety"!...

Bo POLEMIKA NIELOJALNA 
nikomu nie przynosi zaszczytu.

V
Jedna uwaga z  ubocza. Nigdy 

nie twierdziliśmy, że  wszystkiemu  
winien je s t akurat Stalin, jako jed  
nostka. Chodzi o SYSTEM  RZĄ
DZENIA. Oczywiście, jednostka, 
uposażona we wszechwładzę, 
wpływa bardzo poważnie na bieg 
zdarzeń. R ozstrzyga wszakże SY
STEM, a zwyrodnienie KAŻDEGO  
systemu dyktatury w  samowolę i 
w  okrucieństwo je s t  zjawiskiem, 
znanem dokładnie socjologji. I 
właśnie marksowska szkoła my
ślenia przewidywała od lat i  u- 
przedzała od lat, że  takie —  a nie 
inne — będą konsekwencje.

S. K.

Powrót Torąuemady
Z „Kultury** faszyzm u

Pisaliśmy już wielokrotnie nr 
tem at — jak  nisko, jak  niepraw 
dopodobnie nisko upada kultura 
ludzka w  dobie faszyzmu. „To
talność", a  w ięc całkowite skrępo
wanie ducha ludzkiego; okrucień
stwo— stanęły na porządku dzien
nym. „Człowiek —  to  zwierz dra
pieżny!" —  zadeklarow ał z zado
woleniem Spengler.

Do Polski te „ideały" okrucień
stw a faszystowskiego importuje 
endecja. W  obozie „sanacyjnym" 
jest tego mniej. N aw et konser
w atyw ny „Czas" zastrzega się, że 
właściwie jest przeciwny „totaliz
mowi". Ale na czysto -  faszystow
skiej flance sanacyjnej widzimy 
obecnie fanatyczną propagandę 
„okrucieństwa" (dosłownie!). Nie
dawno — pam iętam y —  p. P ia
secki dogadał się w  „Prosto z 
mostu" z  tą  flanką w  imieniu mło
dzieży „narodowej", stw ierdzając, 
że jedyna niemal różnica w  tern, 

sanacyjna młodzież z „Myśli
Polskiej" chce stosować Berezę 
już dziś, a on, Piaescki, chce ją 
zastosować dopiero po zwycięs- 
stw ie „narodowców**...

W szystko to oczywiście dla w al
ki z „bolszewizmem". Ale dobrze 
wiadomo, że to m aska; źe to do
godny pretekst dla walki z wszel
ką  wolnością, z każdym niezależ
nym ruchem ludowym. Żadnego 
realnego niebezpieczeństwa bolsze 
wickiego w  Polsce niema! A!e 
pragnie się, m etodą Goebbelsa, o - 
tumanić, zastraszyć, zahypnotyzo- 
wać, duchowo obezwładnić znę
kane społeczeństwo. Stąd ta  dzi
ka, histeryczna nagonka.

W szystkie rekordy pobiła osta
tnio faszystowsko -  sanacyjna 
„Myśl Polska". P. A. Koźuchow-

skf napisał w prost nieprzytomny 
artykuł p. t. „Pow rót Torąuem a- 
dy". Cytowaliśmy go dość obszer
nie w  przeglądzie prasowym . Bar
dzo radzimy go przeczytać, aby 
się przekonać, do czego już do
szliśmy... w  obłędzie faszystow
skich nastrojów!

Autor żąda zastosow ania „okru
cieństwa i bezwzględności": „im 
okrutniej" (dosłownie!) zastosuje 
się do Polski reżim skrępowania, 
tern lepiej. Potrzebny nam jest, po 
włada, okrutny hiszpański inkwi
zytor Torąuem ada! Potrzebni Lo- 
yole. Potrzebny „oczyszczający o- 
gień", bo inaczej „bliźnich ujrzy
m y wbijanych na krzyże i  obdzie
ranych ze skóry“ (!!). Przeczytaj
my jeszcze cały ustęp z tego nie
zwykłego dokumentu epoki:

„Nie bójmysię, by Torąuemada,
póki jeszcze czas, wypalił te wrzo
dy, które grożą zadżumieniem ca
łego ciała: lepiej będzie, jeśli zgi
nie 3.000 łotrów, zaprzedańców i  
ślepych głupców, niżby w krwa
wym potopie miało się pławić 
kilkadziesiąt miljonów całego na
rodu.

Pozwólmy, by profilaktyka na
sza stała się oczyszczeniem przez 
ofiarę i cierpienie; pozwólmy In
kwizytorowi zadawaó słuszne cier
pienia, winnym i  chorym, pozwól
my, by nie miał litości dla tych, 
którzy jej nie ćhcą i na nią nie 
zasługują.
A więc precz z litością! Niech 

żyje now a Inkwizycja! Zduśmy w 
sobie wszelką słabość, pisze 
„Myśl" (myśl!), bo zbliżają się 
wielkie „wojny religijne".

Najciekawsze — 1 najwstręfnlej-

Kto anarchizuje produkcie?
Prasę mieszczańską obiegły; 

znów w formie notatek i artyku
łów uwagi n a  tem at natężenia 
w alk strajkowych w  Polsce: 2 mi- 
ljony robotnlko-dniówek straco
nych na  skutek strajków, po trzy 
strajki, wybuchające codziennie 
(przeciętnie) itp., itd.

N a tern tle lewjatański „Kurjer 
Polski" występuje z zarzutem 
narchizowania produkcji" przez 
strajki...

„Kurjer Polski" łaskawie przy- 
znaje, że tłomaczenie w zrostu li
czby i zaostrzenia formy strajków  
skutkami kryzysu, redukcją płac, 
redukcją czasu pracy, nędzą — to  
argumenty m ają „w  pewnej mie
rze" — słuszność.

Panu Bogu świeczka —
i djabłu ogarek

List do Redakcp
Szanowny Obywatelu Redaktorze!

Z niemałem zdziwieniem prze
czytałem na łam ach W aszego po
czytnego pisma atak  na  „Ilustro
w any Kurjer Codzienny" i jego na
czelnego redaktora i wydawcę w 

osobie p. M arjana Dąbrowskiego 
za rzekomo stronnicze stanowisko 
zajęte przez ten dziennik w spra
wie wojny domowej w  Hiszpanji.

Uważam, że „II. Kur. Codzien
nemu" stała się krzywda, gdyż — 
o ile znam stosunki krakowskie 
dziennik ten nigdy nie pali mo
stów  za sobą, a  zawsze asekuruje 
się na  obie strony. Niewątpliwie 
także i  obecnie, jeżeli jawnie po
piera rewoltę faszystowskich ge
nerałów, to z pewnością tajnie 
w spiera „Front Ludowy", po to, 
by na w ypadek zwycięstwa legal
nego Rządu w  Hiszpanji mieć do
wody swej przezorności politycz
nej 1 nie stracić debitu w  Hiszpa
nji.

Czyż ludzie zapomnieli już zde
cydowanie chwiejne stanowisko, 
jakie „IKC" zajął w  dniach majo
wych 1926 r.? A czyż dzisiejszy 
sanator, M arjan Dąbrowski, nie 
jest to  ten sam pan M arjan Dą
browski, k tóry po raz pierwszy 
m andat poselski otrzymał z rąk 
W incentego W itosa?

A „IKC", czyż to  nie ten organ, 
o którym powszechnie mówią, że

w redakcji swej ma jeszcze dwa 
gotowe zespoły redakcyjne — en
decki i socjalistyczny —  na w ypa
dek, gdyby endecy lub socjaliści 
doszli do w ładzy w  Polsce?

Czyż to nie „Ilustrowanego Kii- 
rjera Codziennego" naczelnem ha
słem jest dewiza: „górą nasi", t . j .  
ci, co są  górą, to nasi?

T ak  samo dzieje się z pielgrzym 
ką krakowskiego TannhSusera 
Dąbrowskiego do Rzymu. Jeżeli, 
jak  donosi Szanowne Pismo W a
sze, redaktor i  wydawca „IKC", p. 
Marjan Dąbrowski, udał się ac 
Iimina Apostolorum, i prosił o bło
gosławieństwo Ojca św iętego dla 
siebie i dla Pałacu Prasy, to czyż 
nie stało się to  dopiero po przy, 
jęciu tegoż pana M arjana D ąbrow
skiego do masońskiego „Rotary- 
Clubu", w  którym p. Marjan D ą
browski jedyny reprezentuje dzien
nikarstw o polskie?

Naczelną zasadą i drogowska
zem życiowym „IKC" jest dewiza: 
„i Panu Bogu świeczkę i djabłu 
ogarek"; dlatego też uważam, ze 
gdy pismu temu wytyka się stron
niczość, to dzieje mu się krzywda.

Racz przyjąć Szan. Ob. Redak
torze i t. d.

Stały czytelnik.
(Nazwisko i adres autora powyż-

Ale „tylko w  pewnej mierze". 
„Kurjer Polski" bowiem głosi:

„Przyczyny większości zatargów  
o pracę  bardzo niew iele wspólnego 
m a ją  z objektyw nem  położeniem 
św ia ta  p ra c y (? )  Z najdu je  to  w y
ra z  w  sta ty stykach  oficjalnych. W  
1935 r ., w  k tó rym  płace nom inalne 
u trzym ały  się naogół n a  niezm ie
nionym  poziomie a  płace realne 
w zrosły  naw et, zarejestrow ano 
stra jków  ty le  co w  c iągu  trzech  
la t  kryzysow ych 1930— 1932". 

Logika pisma lewjatańskiego 
jest w  istocie zadziwiająca. Spra
w a przedstaw ia się wręcz odwro
tnie niż w  oświetleniu „Kurjera 
Polskiego". W edług jego zdania 
strajki wybuchały z rosnącą siłą, 
mimo, że płace nie obniżyły się. 
A praw dą jest, źe jeśli w  ostatnich 
czasach udało się utrzym ać poziom 
płac, jeśli w  niektórych w ypad
kach przejawiła się d robna z re  
tą  zw yżka płac nominalnych 
było to właśnie następstw em  w alk 
strajkowych. O tern, że poziom 
plac jest związany z układem sił 
obu klas w  przemyśle w ie dziś ka 
żdy. Aby zdobyć tę wiedzę w y
starczy sięgnąć po jakąś  popular
ną monografję z dziedziny płac ro 
boczych.

„Kurjer Polski" w ynajduje jed
nak  inną przyczynę strajków  — 
wzmożoną „walkę konkurencyjną 
między robotniczemi organizacja
mi zawodowemi". Powołuje się 
na głos „Gazety Polskiej" i doda- 
je : uwagę na tem at popieranego 
często przez w ładze ZZZ. Tu już 
organ kapitalistyczny powinien u- 
derzyć się w  piersi. Czyż kapita
liści nie przyczynili się do popie
rania organizacyjek „żółtych", ro
złamowych, faworyzowanych i 
przez fabrykantów i przez władze 
— co stw ierdza się w  wypadku 
ZZZ — dla osłabienia ruchu kla
sowego.

I gdyby istotnie przyczyną zna
cznej liczby strajków  była w alka 
konkurencyjna organizacyj robot
niczych —  to za  tę  walkę, a  więc 
i za  te strajki, odpowiedzialność 
spadłaby w  znacznej mierze na 
kapitalistów . Oni to  byliby w śród 
spraw ców  tego anarchizowania 
produkcji.

A raczej — nie byliby, tylko są.
I to  —  jedynymi sprawcami. Nie 
chodzi tu , broń Boże, o zupełnie

listu są Redakcji naszej zna-1 błahą spraw ę strajków  na tle  kon 
Przyp. Red.). jkurencji organizacyjnej. Chodzi o

s ta łą  ł konsekwentną politykę u- 
trzym ywanla klasy robotniczej na 
najniższym poziomie życiowym, 
przerzucania następstw  kryzysu a 
także w łasnej nieudolności kiero
wniczej kapitalistów  polskich na 
m asy pracujące. O tern świadczy 
pierw sza lepsza cyfra z oficjalnej 
statystyki płac.

„Kurjer Poranny" przed paru 
dniami zamieścił św ietny artykuł 
na tem at przeobrażeń ruchów 
strajkowych. Mówiąc o podłożu 
strajków  „polskich", zwraca uw a
gę  na  nieustanny ruch robotników 
zwolnionych i przyjmowanych, na 
nieustanne odnawianie załóg.

„Kurjer Poranny" stw ierdza: 
„R uch te n  n ie  tłum aczy  s ię  tylko

w ahaniam i z a trudnien ia  w  t. zw. 
p rzem ysłach sezonowych, lecz prze 
dewszystkiem  ty m , że „ sfe ry  go
spodarcze" s tw a rz a ją  sobie w  ten  
sposób rezerw at bezrobocia, służą
cy do „cichych obniżek s taw ek  p ła
cy. Pocóż obniżać „głośno płace, 
na raża jąc  się n a  s tra jk i, in terw en
cje  inspek to ra tu  pracy  etc., jeże li 
m ożna zwolnić pop rośtu  całą  da
w ną załogę, lu b  je j  pokaźną część 
i  p rzy jąć  świeżych robotników  
nowych w arunkach?"
Otóż bez w ątpienia ta, „cicha 

obniżka plac" staje się podstaw ą 
przeobrażenia charakteru stra j
ków, mianowicie mnożenia się 
strajków  okupacyjnych, a raczej — 
jedną z  podstaw  — obok wpływu 
masowego bezrobocia na sytuację 
rynku pracy.

W róćmy jednak do uw ag „Kur
je ra  Porannego". Pisze on:

„Sw oiste św iatło  n a  ch a rak te r
stra jków  okupacyjnych rzuca  a n a 
liza  p rzyczyn tych  stra jków . J a ł  
się okazuje, w  jednej czw arte j 
tych  s tra jk ó w  robotn icy  w ysuw ają  
żądania... w ypła ty  płac zaległych’, 
w  je d n e j trzec ie j ich  liczby  —  żą
d a ją  nieobniżania p łac  i n iereduko- 
w ania  personelu".
Pozatem postęp kartelizacji, któ 

ra  prowadzi w  wielu w ypadkach 
do ograniczenia produkcji i do za
mykania fabryk je s t również źró
dłem zatargów  strajkowych. Ro
botnicy walczą o w arsz ta ty  pracy, 
którym grożą następstw a bałaga
nu kapitalistycznej „organizacji" 
życia gospodarczego.

Oto, kto anarchizuje życie go
spodarcze!

(W).

sze! — w  tem wszystkiem, że 
„M yśl" organizuje tę wypraw ę 
Inkwizytora na Polskę w  imię 
krzyża (!), w  imię wielkiej nauki 
b raterstw a ludzkiego i  m iłosier- ‘ 
dzia. Pow rót średniowiecza? N a
turalnie, ale pamiętajmy, że w łaś
nie au to r książki „Nowe śred n io - ' 
w iecze", filozof B ierdiajew, w  swej 

nowej francuskiej pracy „Przezna
czenie Człowieka" piętnuje okru
cieństwa faszyzmu w  imię idea
łów  chrześcijańskich, w  imię praw  
jednostki. Bo jest szczerym chrze
ścijaninem; chrześcijaninem, a  nie 
tępym i  zawziętym kiery kałem i 

Czy p. K. szczerze przejął się 
goebbelsowską, sztucznie w ytw a
rzanym strachem ? Czy może na  
zimno, z wyrachowaniem sta ra  
się straszyć społeczeństwo w  w ia
domych celach reakcyjnych? Któż 
to wie? T o  zresztą rzecz obojęt
na. Nie każdy sanato r może pod
pisze te nieprzytomne okrzyki i 
wołania o Torąuem adę. Niejeden 
napewno skrzywi się na niesmacz
ną, przesadną, groteskow ą formę 
tego artykułu. Ale ktoś za tem 
przecie stoi! Jakimś potrzebom 
skrajnie faszystowskiej flanki „sa
nacyjnej" to wszystko chyba od
pow iada? Ktoś forsę na te histerje 
„buli”?

Czy nie przychodzi czasem tym 
panom z „Myśli" taka  zaiste he
retycka myśl do głowy: Jak  w y
gląda właściwie ten polski au to
rytatyw ny system społeczny, k tó
ry  p o l O  latach potrzebuje dla 
swego ratunku aż —  T orąuem a- 
dy?!

W arto  przeczytać —  piękna to 
stroniczka z księgi faszystowskiej 
„kultury"! Słuchajmy:

Jeśli nie mamy przegrać—Tor
ąuemada bezlitosny i  straszny, ale 
sprawiedliwy i  wielki, musi na
dejść.

K. CZAPIŃSKI.

Medycyna
W  naszym „Przeglądzie Prasy"  

i  w artykule osobnym tow . K. Cza  
pińskiego piszemy o wywodach p .  
A. Kożuchowsklego w  „M yśli P ol
skiej" p. t. „Powrót Torąuemady". 
P . Grabiec w  „Czasie" odciął się  
od tego swoistego pojmowania  
katolicyzmu, odciął się z  całą sta 
nowczością. I zupełnie słusznie. 
P rzy  sposobności zapewnić może* 
my p. Grabca, że  rozstrzelanie U* 
namuno uważamy za  zbrodnię, l  
to zbrodnię tragiczną. N ie kryje- 
my się wcale z  tym  poglądem.

Co się zaś  tyczy p. Koźuchow- 
skiego —  to jego  wystąpienie w  
„M yśli Polskiej" je s t  kategorją  
nie polityki, tylko M EDYCYNY. 
Z  p . Kożuchowskim nie należy, 
właściwie polemizować, podkre
ślamy tylko jego artykuł, jako  
sympiomat, bo prościej byłoby 
ulokować biednego człowieka w  
jakimś dobrym zakładzie psychia
trycznym pod  opieką doświadczo
nych lekarzy. To je s t  dość znana 
choroba; nazywa się SADYZM ; 
łączy się prawie zaw sze  ze  zbo
czeniami na tle seksualnem. Cier
pieli na tę chorobę liczni agenci 
sowieckich „czriezwyczajek", a- 
genci „kontr-razwiedek" gen. D e- 
nikina i gen. Wrangla; ulegają je j  
nieraz dozorczynie i  dozorcy wię 
zienni, —  słowem wszelkie ele
menty, którym los przekazuje  
„pełnię władzy" nad bezbronnymi 
ludźmi. O sadyzm ie inkwizytorów  
hiszpańskich istnieje cala literatu
ra naukowo - medyczna. W  okre
sach wojen domowych ta  choroba 
w ystępuje z  reguły nagminnie. 
Palec B oży wskazał tym  razem  ł  
na p. Kożuchowsklego.

Lenin powiedział podobno w  r. 
1919 do rozstrzelanego św ieżo Zi
nowjewa, podówczas dyktatora  
Piotrogrodu:

„jeżeli to będzie trwało, posta
wię nad wami lekarza -  psychja- 
trę".

Chodziło o masowe wyroki śmier. 
ci. Lenin był mądry i  miał rację. 
P . Kożuchowski nikogo jeszcze, o  
ile wiem, nie rozstrzelał i  nie tor
turował; je s t  takim... „teoretycz
nym" Torąuemadą. R odzaj ona
nizmu sadystycznego. Stanowczo 
—  do Tworęk, do Tworek... profi
laktycznie. Może natryski zimną 
w odą uspokoją p. Kożuchowskle-

AR.
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Morderczy ból o irun i Behobję
W iad o m o śc i z  H is zp a n ii, o trz y m a n e  nocą z  c z w a rk u  na p ią te k

Gen. Śmigfy-Rydz
w Metzu

Walka trwa bez przerwy
Z Hendaye donoszą: Artylerja 

rządow a nieustannie bombarduje 
pozycje powstańcze. Liczne poci
ski padiy na fort San M artial, któ
rego obrońcy ponieśli ciężkie stra 
ty. W  przerwie pomiędzy strzela
niną słychać było z fortu pienia 
żałobne, przypuszczalnie związa
ne z pogrzebem  zabitych.

O godz. 16 min. 15 powstańcy 
przeszli do natarcia  na  odcinku la 
Puncha, posuw ając się wzdłuż rze 
łd Bidassoa, przy poparciu ognio- 
wem karabinów  m aszynowych na 
samochodach. Ze strony pow stań
ców  w  bitw ie bierze udział około 
1500 legjonistów marokańskich. 
Natarcie pow stańców  trw a  pomi
mo gęstego ognia karabinów ma 
szynowych. O godz. 16 min. 30 
legjoniścl marokańscy przeszli do 
szturmu, obrzucając pozycje rzą
dowe granatam i ręcznemł.

Z  Behobji PAT donosi: W alka 
o m iasto toczy się w  dalszym cią
gu  z niesłychaną zaciekłością. Mi 
licja rządowa, broniąca m iasta u- 
żyw a w  walce ładunków  dynami
towych. Milicjanci zbliżają się do 
pozycji powstańców, rzucając swe 
straszne pociski.

W ojska powstańcze posuwają 
się zwolna naprzód. Na miasto sy

Sukces wojsk rzędowych 
w  jsrow. Estramadura

Rząd hiszpański donosi o sukcesach odniesionych na  froncie Estra- 
jnadura. Na odcinku tym  w ojska rządow e po  początkowym wstrzym a 
n iu  ofensywy kolumn powstańczych, przeszły ze swej strony do 
kontrakcji, zmuszają powstańców do odwrotu. Rząd zapowiada ró 
wnież, że zajęcie oblężonego Oviedo Jest tylko kwestją dni.

(PAT.).

O żyw iona działalność  lo tn ic tw a
Działalność lotnictwa zaczęła się w e czwartek ożywiać na wszy

stkich odcinkach. Rząd donosi o zbombardowaniu Sewilli, Kordo- 
by , Grenady, Kadyksu, powstańcy zaś utrzymują, że lotnicy Ich 
zbom bardow ali w  czwartek ponownie Madryt, przyczem Jako głó
w ny cel a taku  wybrano dworzec północny, oraz lotnisko Barajas.

N a froncie południowym samoloty powstańcze zbombardowały 
M alagę.

G roźna sytuacja 
w  g ó rn ic tw ie  w a lijs k ie m

W czoraj podaliśm y depeszę o 
z a ta rg u  w  górnictw ie w alijskiem . 
Poniższa  depesza ośw ietla  podłoże 

z a ta rg u . Red.
G roźba strajku węglowego w

Południowej W alji nie została do
tychczas zażegnana. Sytuacja 
przedstaw ia się bardzo krytycznie.

M iędzy zarządem kopalni Bed- 
w as a  zatrudnionymi tam  górni
kami, pow stał spór na tle presji, 
jak ą  zarząd kopalni w yw iera na 
górników, dom agając się od nich 
należenia do osobnego związku 
zawodowego przy kopalni.

Natom iast górnicy obstają przy 
swoim prawie należenia do ogól

Wyrok w sprawie zajść
w pow. kościańskim

Sąd apelacyjny w Poznaniu o- 
głosił w yrok w  procesie członków 
Stronnictwa Narodowego, oskar
żonych o dokonanie na terenie 
pow. kościańskiego szeregu za
machów bombowych. Sąd apela
cyjny . podwyższył głównemu os
karżonemu Teofilowi W ałkowskie 
mu karę z 2 do 3 la t więzienia, 
osk. W alczaka skazał na 2 lata 
więzienia, skazanym na 10 mieś.

Czarna śmierć
W  podziemiach kopalni „Rych- 

te r“ w  Siemianowicach oberw ała 
się ze stropu bryła węgla, która 
zabiła pracującego tam  górnika 
Czołgałę.

C złow iek
nowoczesny

podróżu je
s a m o l o t e m !

pią się bez przerwy kule karabi
nów maszynowych, dziesiątkujące 
garstkę obrońców.

Po stronie francuskiej kule świ
szczą na ulicach miasta. Prefekt 
złożył energiczny pro test wobec 
dow ództw a wojsk powstańczych. 
Gen. Mola zapowiedział wydanie 
jaknajsurowszych rozkazów w  ce
lu zapewnienia nienaruszalności 
terytorjum francuskiego.

Irun i  Fontarabia w  czwartek po 
południu były bom bardowane bez 
przerwy przez artylerję i  samolo
ty  powstańcze. Szkody sę bardzo 
poważne. (PAT.).

• •*
Specjalny korespondent Havasa 

donosi z Behobji: Posuwam y się 
z trudem ku frontowi w śród świ
stu kul, padających na drogę. W  
Behobji ludzie pozamykali się w  
domach. Milicja ukryta za w orka
mi z piaskiem, ostrzeliwuje z ka
rabinów maszynowych żołnierzy 
legji marokańskiej, którzy o godz. 
19-ej znajdowali się w  odległości 
400 m. od mostu międzynarodo
wego.

Artylerja i samoloty powstańcze 
bom bardują Behobję i Irun. Dwa 
pociski padły na linję kolejową i 
dworzec w  Hendaye, na szczęście 
nie wybuchły.

w Palestynie
Odbywające się w  hrabstw ie Sus 

sex m anewry I-ej dywizji armji an 
gielskiej zostały niespodziewanie 

przerwane. Oddziały dywizji o - 
trzymały rozkaz natychmiastowe
go powrotu do garnizonu Alders- 
hut. Zarządzenie to  pozostaje nie
wątpliwie spowodowane z nadal 
naprężoną sytuacją w  Palestynie. 
Miarodajne czynniki noszą się po 
ważnie z  zamiarem ogłoszenia sta 
nu oblężenia na całym terytorjum 
palestyńskim.

Należy się łiczyć z niezwłocz
nym poważnym zwiększeniem an 
gielskich sił zbrojnych w  Palesty
nie.

N arada sir John Simona z mi
nistrem kolonji Ormsby-Gore za
decydowała o poważnych postanej federacji całego okręgu. 

Górnicy całego okręgu Połud
niowej W alji wypowiedzieli p ra
cę z ważnością od przyszłego po
niedziałku. Pośrednictwo minister- 
jum górnictwa dotychczas nie od
niosło skutku. Zarząd kopalni od 
rzuca propozycję górników odby
cia głosowania, aby ustalić, do 
którego związku zawodowego wię 
kszość górników pragnie należeć. 
Pokaźna liczba górników, dokła
dnie jeszcze nieustalona, na  znak 
protestu zeszła w głąb kopalni i 
tam zabarykadowawszy się od
mawia wyjścia. (PAT.).

Komisja wojskowa w Brukseli, 
której zadaniem było opracowanie 
statutu obronnego Belgji, uchwali
ła rezolucję, wzywającą Rząd do 
możliwie najspieszniejszego za
kończenia prac nad budową kana
łu im. króla Alberta. Pozatym 
podkreślono konieczność utrzymy
w ania stałych silniejszych garni

Z Brukseli donosi PAT, że o- 
tw ariy tam został kongres zbliże
nia powszechnego dla pokoju.

Obrady kongresu opierać się bę 
dą na 4 punktach, zaakceptowa
nych uprzednio przez wszystkich 
delegatów, a mianowicie: 1) uzna 
nie nienaruszalności zobowiązań 
wynikających z traktatów , 2) re
dukcje i ograniczenie zbrojeń dro 
gą  układu międzynarodowego 
oraz pozbawienie dochodów z pro 
dukcji i handlu bronią, 3) wzmoc
nienie Ligi Narodów w celu zapo
bieżenia i wstrzym ania wojen • 
przez zorganizowanie bezpieczeń
stw a zbiorowego i wzajemnej po
mocy i 4) stworzenie w  ramach 
Ligi Narodów skutecznego mecha
nizmu dla ratow ania sytuacyj mię

W  związku z incydentem w 
Czengtu, otrzymała 3 eskadra ja 
pońskiej marynarki wojennej po
lecenie udania się do portów rzeki 
Jangtsekiang. Dowódca 3 eskadry, 
wiceadmirał Oikawa, przybył na

więzienia wykonania kary zawie
sił. W stosunku do pozostałych 
oskarżonych wyrok pierwszej in
stancji sądu okr. w Lesznie za
twierdził. (PAT.)

Nie są faszystami, więc kim są?
B. am basador hiszpańsk i w  L on

dynie  m ark iz  M erry  del Val, znajdu  
ją c y  się obecnie w  angielskiej sto li
cy, został upow ażniony przez  gene
rałów  F ranco , M ola i C abanellasa do 
ośw iadczenia, że żadna część h isz
pańsk iego  te ry to rju m  lub  kolonij n i 
gdy n ie  by ła  przez powstańców obie

can a  jak iem ukolw iek m ocarstw u. 
M arkiz M erry  del V al oświadcza

poza tym , że. żaden z powstańczych 
generałów  n ie  je s t  faszy stą  i  że 
R ząd w  B urgos n ie  m a  w  żadnym 
w ypadku ch a rak te ru  faszystow skie
go. (P A T .).

24 sam oloty  w ło s k ie  dla rokoszan
Rząd francuski otrzymał od Rządu hiszpańskiego notę, adreso

waną do wszystkich mocarstw i zawiadamiającą, że do Vigo przy
były 24 samoloty pochodzenia włoskiego.

Pogróżki faszyzmu włoskiego
Agencja Stefani donosi o zabój

stwie w  Barcelonie obywatela 
włoskiego Uberto Fasanella. Ma 
to  być 6-y obywatel włoski, k tó
ry utracił życie od chwili wybu
chu wojny domowej w  Hiszpanji. 
Konsul generalny w  Barcelonie 
złożył ponownie energiczny p ro 
test. Agencja Stefani zaznacza, iż 
w  pobliżu Barcelony znajduje się 
krążownik włoski. Prawdopodob- 
nem jest, iż zostaną tam  wysłane 
jeszcze nowe okręty. (PAT.).

•• •

Włoski krążownik „Pola" opu
ścił wody włoskie, udając się do 
Barcelony, gdzie już od początku 
wojny domowej znajduje, się lekki 
krążownik „Attendolo". „Pola" na 
leży do typu większych krążowni
ków o wyporności 10.000 ton.

(PAT.).

Rod Huescą
Z Madrytu donoszą: U bram  m. 

HueSca toczy się zacięta walka. 
Sytuacja wojsk rządowych jest po 
myślna.

(O statnie w iadom ości na str. 1 i 2 -e j)

Przed ostremi zarządzeniami
nowieniach Rządu angielskiego w 
kwestji palestyńskiej, tym bar
dziej, że Rząd angielski nie jest 
skłonny do przyznania Arabom 
palestyńskim żądanych koncesyj 
w dziedzinie ograniczenia im igra
cji żydowskiej. (PAT.).

W  Palestynie w  pobliżu Tulka- 
ren doszło do poważnego starcia 
pomiędzy oddziałem w ojsk bry
tyjskich a Arabami. Jeden z samo 
lotów brytyjskich spadł na ziemię, 
przyczym lotnik i obserwator zo
stali zabici. Inny oficer lotnictwa 
został ranny, ale zdołał szczęśli
wie wylądować. Podczas starcia 
oficer brytyjski i dwuch żołnierzy 
odniosło rany. (PAT.).

O brona Belgji
zonów na zagrożonej granicy. 
Szef sztabu głównego oświadczył, 
że jedynie przedłużenie czasu 
służby wojskowej może umożli
wić zrealizowanie tego życzenia, 
gdyż służba ochotnicza nie zape
wnia niezbędnej w tym celu iloś
ci żołnierzy. (PAT).

„tero zbliżenia ogniwo dla MiT
dzynarodowych mogących wywo
łać wojnę. (PAT.).

Lloyd Gesrge— Hitler
Agencja Havasa donosi z Mo

nachjum: Lloyd George wyjeżdża 
z Monachjum do Berchtesgaden, 
gdzie spotka się z Hitlerem.

Lloyd George podobno studjuje 
sprawę metod zwalczania bezro
bocia.

Z drugiej strony, wiadomo, że 
Lloyd George zaproszony został 
do Niemiec przez von Ribbentro- 
pa.

P rasa niemiecka poświęca temu 
przyjazdowi bardzo serdeczne 
wzmianki. (PAT.).

Japońskie krążowniki
w portach i na wodach Clrńskich

pokładzie okrętu „lzumo“ z por
tu A rtura do Szanghaju. Japoń
skie okręty wojenne stać będą na 
kotwicach w  następujących por
tach: Nankin, Kinkang, Hankeu, 
Czangsza i Czang.

Agencja H avasa donosi z Me
tzu: przybył do Metzu gen. śm i
gły -  Rydz w  towarzystw ie gene
rałów Gamelin i Giraud. Naczelny 
wódz w ojsk polskich przyjął de
filadę 13 pułku strzelców maro
kańskich, po czym odbyło się śnia 
danie w  ścisłym gronie w  pałacu 
rządowym.

*
Zarówno wysokie odznaczenie 

gen. śmigłego - Rydza, jak  i de
filada w  Nancy znalazły w  prasie 
francuskiej szerokie echo, co w y
raziło się w  ogromnej ilości szcze 
gółowych sprawozdań, pisanych 
przez specjalnych korespondentów 
i wybitnych publicystów, których 
dzienniki paryskie wysłały na po
le manewrów dla towarzyszenia 
generałowi śmigłemu -  Rydzowi 
w  jego podróży do Reims, Suip- 
pes i Nancy. W  sprawozdaniach

Zbliżenie gospodarcze
Polski z Francją

„Information" zamieszcza arty
kuł p. t :  „Polepszenie stosunków 
gospodarczych polsko - francus
kich".

Jak podróż gen. Śmigłego-Ry
dza do Paryża jest dowodem za
cieśnienia stosunków pomiędzy 
kołami wojskowymi Polski i Frań 
cji, tak  przyszła podróż podróż 
francuskiego ministra handlu do

Co się dziele w Z.S.S.R.?
ATE donosi: Uzyskane od do

brze poinformowanych czynników 
w  Moskwie i w  Leningradzie w ia
domości potwierdzają ścisłość po
danych przez prasę zagraniczną 
doniesień o aresztowaniu genera
łów Sapożnlkowa, Schmidta, Kuź- 
nieeow a, i Tulijina. Miarodajne 
czynniki moskiewskie w  tej spra
w ie zachowują jak najściślejsze 
milczenie, podobnie zresztą, jak i 
oficjalnie nie przyznano się do za
aresztowania szefa sowieckiej mi
sji handlowej Ozyrskiego w  dniu I

W iadomości ^ portowe
>i££ta nożna
0.000 W ID Z Ó W  NA BOISKACH  

ANGLJI W  CIĄGU DNIA.
W  ubieg łą  sobotę rozpoczęły się 
sienne rozgryw ki p iłkarsk ie  o  n u - 
rzostwa A nglji. Rozegrano w tym  
liu 44 mecze ligowe, k tó re  zgrom a- 
idz iły  łącznie 800.000 widzów. 
ŁOTWA ZDOBYWA PUHAR

W  Rydze rozeg rany  został tu rn ie j 
p iłkarsk i o  p u h a r  B ałtyck i p rzy  u -  
dziale Łotw y, L itw y i E ston ji. P u 
h a r  zdobyła d rużyna  łotew ska, k tóra  
po zwycięstw ie n a d  L itw ą  (2 :1) po
konała  następn ie  E ston ję  rów nież w
stosunku  2 :1 .

KoEarsłwe
DANIEL NIE POWTÓRZY

SWEGO ZESZŁOROCZNEGO 
SUKCESU.

W  czw artym  e tap ie  biegu ko la r
skiego „Dokoła R um un ji" , rozeg ra 
nym  n a  dystansie  182 kim ., zwycię
żył Rum un Tudose.

N ajlepszy  z  naszych zawodników, 
D uda, przybył n a  7-ym  m iejscu. D a
n ie l sklasyfikow ał się w  d rug iej dzie 
s ią tce  zawodników.

Mappika
DALSZE SUKCESY POLSKICH 

JEŹDŹCÓW W  RYDZE.
W  czw artym  dniu  m iędzynarodo

w ych zawodów hippicznych w  R y
dze rozegrano  dw a konkursy:

W  konkursie  szybkości o  złoty pu 
c h a r  m . Rygi zwyciężył por. Komo
row ski n a  D unkańie, m ając  przebieg 
bezbłędny.

D rugą  nagrodę zdobył por. Gu
tow ski (bez b łędu), trzecią  r tm . So
kołowski, 6 - tą  —  rtm . Kulesza.

W  konkursie  o  nagrodę P e rk u n a- 
sa  d la  koni, k tó re  n ie  zdobyły żadnej 
pierw szej lub  d rug ie j nagrody, zwy
ciężył por. G utow ski n a  W arszaw ian  
ce, m a jąc  0 błędów, 4) i  5) r tm . 
K ulesza n a  Z efirze  i  A rce. R tm . So 
kołowski n a  A ktorze  za ją ł 9 -te  m ie j-

LekfeoałP etyka
W  SPRAWIE HELJASZA.

J a k  s ię  dow iadujem y, zarząd  K S 
W arta  w ystosow ał do zarządu  PZ L A  
obszerny lis t, w  k tórym  p ro tes tu je  
przeciw ko zaw ieszeniu H eljasza.

Z arząd  W arty  dom aga się wycze- 
pu jących  w yjaśn ień  i motywów za
w ieszenia. Od losów p ro tes tu  W a r ta  
uzależnia  udz ia ł swoich lekkoatletów  
w  nadchodzących m istrzostw ach  
Polski.

z uroczystości dekorowania gen. 
śm igłego -  Rydza w ielką wstęgą 
Legji Honorowej specjalni wysłań 
nicy paryskich dzienników infor
macyjnych podkreślają zarów no 
wysoką klasę tego odznaczenia, 
które nadaw ane jest zazwyczaj 
tylko panującym i prezydentom 
republik, jak  i ramy, w  jakich na
stąpiła sam a dekoracja.

Specjalny wysłannik „Echo de 
Paris" przypomina, że z polami 

Szanfpanji złączone jest wspom
nienie bohaterskich w alk i krwi 
zwycięskich żołnierzy, którą prze 
siąknięta jest ziemia francuska.

„Paris Soir" w ysłał na teren 
manewrów swego specjalnego ko 
respondenta, członka akademjł 
francuskiej Ludwika Gilleta, który 
w e wzruszających słowach opisu
je uroczystości w  Suippes. (PAT.)

W arszaw y będzie mogła przy
nieść polepszenie stosunków gos
podarczych. Na podstaw ie układa 
prowizorycznego Francja uzyska
ła  zniżenie taryf i  powiększenie 
kontygentów, Polska dla swych 
produktów korzystać będzie z kia 
uzuli najbardziej uprzywilejowa
nego państw a. (PAT.).

29 sierpnia w  Moskwie. Pogłoski 
o zaaresztowaniu Radka, Bucha- 
rina, Rykowa i innych wybitnych' 
osobistości z grona opozycji p ra 
wicowej 1 lewicowej, uporczywie 
utrzymują się nadal.

W iadomości o Ozierskłm są nie 
w ątpliw ie fałszywe, ponieważ pra 
sa  angielska stw ierdza, że Oztersld 
przybył do Londynu.

PRAWIE 56 MTR. W  DYSKU.

Rekordzista  św ia ta  w  rzucie  dys
k iem  Niemiec W illy Schroeder uzy
skał w  tych  dn iach  n a  tren in g u  w y
n ik  55,80 m tr., k tó ry  to  w ynik je s t 
znacznie lepszy od dotychczasowego 
reko rdu  światowego.

W ynik te n  n ie  zostanie jed n ak  za
tw ierdzony, ze w zględu n a  b rak  prze
pisow ej liczby sędziów.

OWENS DYSKONTUJE SW OJE
ZWYCIĘSTWA OLIMPIJSKIE.

D zienniki am erykańsk ie  donoszą, 
i słynny  m urzyn  Owens, k tó ry  zdo 
4 3 m edale olim pijskie, z aw arł już  
>rozumienie ze znanym  m enagerem  
a rtinem  Fork insem  w . spraw ie  w y- 
ępów O w ensa w  film ie, w  te a trz e  
w  rad jo . M enager g w aran tu je  O - 
pnsowi dochód w  wysokości 150

B o k s
W  SOBOTĘ ZAKOŃCZĄ SIĘ 

RZĄDY KOMISARYCZNE 
W  WARSZAWSKIM BOKSIE.
D ziś o  godzinie 19-ej w  salt 

YM CA odbędzie się nadzw yczajne 
w alne zgrom adzenie W arszaw skie
go O kręgow ego Zw iązku Bokser
skiego. Ń a  z ebran iu  te m  do ży  swój 
m a n d a t kom isarz  PZ B  n a  okręg 
w arszaw ski, m jr . M oraw ski i  doko
n an e  zostaną  w ybory zarządu.

ROTH BOKSERSKIM 
MISTRZEM ŚWIATA.

W  W iedniu . rozeg rany  został 
mecz o bokserskie m istrzostw o św ia
t a  w  w adze półciężkiej pomiędzy A u 
s t r  jak iem  L azek a  Belgiem Roth< 
Zwyciężył Belg n a  punk ty  po  15- 
rundow ej walce.

Sporty z im o w e
CRACOVIA MA WALCZYĆ 

W  HOKEJOWYM TURNIEJU 
O PUHAR EUROPY.

D rużyna hokejow a Cracovii ucze
stniczyć będzie p rzypuszczalnie w 
rozigrywkach w  hokeju  _ lodow ym  o  
p u h a r  E u ro p y  w  sezonie zimowym. 
C racovia  złożyła przed  dwoma mie
siącam i sw ą k a n dydatu rę  w  te j sp ra  
w ie, do czego kom itet puharow y u -  
stosunkow ał się p rzychylnie i  żarnie 
r z a  zaprosić  de legata  C racovia  n a  
kon ferencję  przedsezonow ą, k tó ra  
odbędzie się za  k ilk a  tygodni w  P ra 
dze. N a  te j kon ferenc ji sp raw a  u- 
działu C racovii by łaby  osta teczn ie  ua 
ła tw iona.
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K rw aw e zajście
z  b e z ro b o tn y m i

n o  teologii
(„Zielone koszule" p. Polakiewicza)

Z Jarosławia
(Kor. w łasna).

M iędzy zbierającym i węgiel 
bezrobotnym i na  teren ie  kop. W a- 
leska w  Łaziskach a  stróżami ko
palnianymi doszło do starcia. 
Strażnicy w ezw ali znajdującą się 
tam  50-osohow ą grupę do natych
m iastow ego opuszczenia terenu 
kopalni, a  kiedy cl nie reagowali, 
a  naw et przybrali agresyw ną pod 
staw ę, obrzucając strażników  ka

mieniami, jeden ze strażników 
niej. Figura, strzelił w  stronę bez
robotnych kilkakrotnie z  rewolwe
ru, przyczem jedąą z kul został 
zraniony w  udo 28-letni Alojzy Si
kora z W yr. Rannego oraz okale
czonego kamieniami strażnika Ko- 
czybę odstaw iono do szpitala 
miejskiego, w  Katowicach. (AJS).

S u m  i i i i M i i i i  . M n  l u n , ' '
W ydział Wykinawczy Komitetu' 

Pracowniczego „W spólnoty Inte
resów" postanowił zwrócić się do 
organizacyj zawodowych o  zwo
łanie jeszcze w  bieżącym tygodniu 
posiedzenia istniejącej na Śląsku 
Komisji Międzyzwiązkowej w  spra 
wie podjętej przez pracowników 
„W spólnoty" akcji na rzecz uspo
łecznienia tego koncernu przez 
przejęcie z rąk państwa odpowie
dniego pakietu akcji.

Myśl ta  spotkała się zarówno 
w śród robotników, jak  i urzędni
ków  „W spólnoty", z duźem zain
teresowaniem, jednakże organiza
cje klasowe w ysuw ają pewne za
strzeżenia, stojąc na stanowisku, 
że uspołecznienie przemysłu win
no się odbyw ać na drodze usta
w odaw czej, a  nie tranzakcji han
dlowej, której przeprowadzenie z 
uw agi na nlskość zarobków ro
botniczych, w ydaje się wątpliwa.

Tragiczne w ypadki na kopalniach
Na terenie odkryw ki węglowej, 

obok b. kopalni Orion pod Sos
nowcem, podczas w ydobyw ania 
drzewa, w padł do szybiku, głębo
kości 20 m etrów, robotnik Cze
sław  Jarzyński, doznając połam a
nia żeber, rąk  i nóg. Przewieziony 
do, szpitala Jarzyński zm arł w kró t
ce potem.

Swego czasu, szczególnie w  Ma
łopolsce zachodniej, zaczęły for

m ow ać się t. zw. Drużyny Ludowe, 
które w  końcu przekształcono w 
Związek Młodzieży Ludowej. Była 
to organizacja, która miała za za
danie skupienia młodzieży wiej
skiej i wychowania jej w  duchu lu 
dowym, w  duchu Str. Lud. „Pia
sta" , którego prezesem był W in
centy Witos.

Po wypadkach majowych orga
nizacja dostała się w  obce ręce i 
wpływy. W  roku 1928 objął preze
surę Związku celowo do roboty 
młodzieżowej odkomenderowany 
dr. K. Polakiewicz. Z tą chwilą or 
gartizacją stała się w łasnością „sa 
nacji", a wkońcu oddana była cał
kowicie pod rozkazy i komendę 
BBWR.

I tak  płynęły lata. Ponieważ je
dnocześnie działał taki sam „sana
cyjny" Związek Młodzieży W iej
skiej „Siew", prowadzony przez 
grupę „Naprawiaczy", nic tedy dzi 
wnego, że rok temu p. płk. Sław
kowi, będącemu w  tym czasie pre
mierem, uroiła się koncepcja połą
czenia tych dwóch „sanacyjnych" 
związków.

Pow stała w  ten sposób nowa 
organizacja „Związek Młodej 
W si" „Siew".

I zrobił się wielki krzyk, bo Za
rząd Główny na  unifikację nie po-

Podczas wydobywania węgla 
z odkrywki węglowej na Dębowej 
Górze pod Sosnowcem bryła w ę
g la  przygniotła robotnika Józefa
Chorzela z Będzina. Ofiarę w y -j szedł. Odbył się sąd honorowy 
padku przewieziono do szpitala. Isąd  obywatelski nad Pólakiewi-

Wielkie obław y na dzik’ Walka metalowców
w Małopolsce

Staro stw o  pow iatow e w  S t ry ju  
zarządziło  w ie lką  obławę n a  dziki, 
k tó re  n a  polach w y rząd zają  znacz
n e  szkody. Pierw sze  obław y w  k il
ku  m iejscow ościach zostały  ju ż  prze  
prow adzone, w  dn iach  najbliższych 
z aś  odbędą się da lsze  obław y, m . in. 
w  lesie  dw orskim  w  D ołhołuce i  Pod- 
horodoach. W  obław ach b ierze  udział 
w ielu myśliw ych.

w  C zęsto ch o w ie
(Kor. w łasna).

Dotychczasowy przebieg ak 
cji częstochowskich metalowców 
przedstaw ia się następująco.

Z sześciu fabryk objętych stra j
kiem „polskim", fabryka „W ajn- 
berg“ podpisała umowę ze Zw. 
Rob. Przem. M etalowego, Oddz.

.w  Częstochowie, uznając żądania 
I prawie w  100 proc., w obec czego

robotnicy w dniu 2 b. m. przystą
pili tam do pracy. W  pozostałych 
fabrykach nastrój jest dobry.

Co do sześciu fabryk branży 
spinek prowadzone są na terenie 
Inspekcji Pracy rokowania; spo
dziewane jest podpisanie umowy 
zbiorowej do 10 b. m.

czem. Ciekawe to  było widowisko, 
jak  się swoi zaczęli gryźć między 
sobą. I różne losy przechodziła ta 
organizacja. T ak  się wkońcu sta 
ło, że niewiadomo było, po czyjej 
ona jest stronie. Był naw et czas, 
że organizacja była prawie, że sa 
modzielną i niezależną i w kracza
ła poważnie na w łaściwe drogi. 
Były naw et próby połączenia się z 
„W iciami" i z działaczami Stron
nictwa Ludowego. Ale te  śmiałe wy 
siłki były nie na rękę „sanacji". Za 
marny ochłap pozyskano organiza

Aie te pociągnięcia robiono 
pocichu.

Dopiero ostatniemi czasy sprawa 
sierpnia odbyło się w  W arszawie 
zebranie Zarządu Głównego, po
większone o najwybitniejszych kie 
równików organizacji z terenu. 
Zebranie to wykazało właściwe 
swoje i Związku oblicze. A jakie 
jest to oblicze, to najdobitniej po
tw ierdzają uchwalone na  zebraniu 
tezy gospodarcze, przemówienie 
na zebraniu p. Polakiewicza, w i
zyta u pana Prem jera i po mini- 
sterjach.

W arto nadmienić, że tezy gos
podarcze uchwalone na  Zarządzie 
Głównym, prawie że w  niczem nie 
różnią się od uchwał i tez, uchwa
lonych w  tym samym dniu na zjeź 
dzie niby chłopskim, zwołanym 
przez p. W ałerona, Wyrzykowskie 
go i innych.

Dotychczasowe ukrywanie się 
Związku Młodzieży Ludowej pod 
płaszczykiem ruchu ludowego i ru 
chu chłopskiego i rzucanie szum
nych haseł „Polski Ludowej" — o- 
kazało się czczym i pustym fraze
sem.

Sytuacja wyjaśniła się, co tylko 
wyjdzie na dobre ruchowi ludowe
mu i ruchowi młodzieży chłopskiej.

Wielki wiec robotniczy
Po raz pierwszy od 10-ciu lat 

odbył się w Jarosławiu wielki 
wiec robotniczy, zwołany przez 
Komitet Miejscowy P .P.S. i kla
sowe Związki Zawodowe. Na wie
cu zebrało się około 1000 ludzi. 
Referaty wygłosili tow. tow. Be- 
luch i Paradysz z Przemyśla, o- 
mawiając sytuację gospodarczą

Wypowiedzenie umowy 
młynarskim

Związek Zawodowy Robotników 
Przemysłu Spożywczego wypo
wiedział umowę zbiorową, zaw ar
tą z właścicielami młynów przed 
sezonem wiosennym. Przyczyna 
wypowiedzenia tkwi w  nielojal- 
nem zachowaniu się pracodaw
ców, którzy zmuszali robotników 
do pracy w  godzinach nadliczbo
wych, nie w ynagradzając ich po

WAJTARJZA fZkOŁA ,AM0CT0WJW»
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i polityczną państw a. Zgromadze
ni żywo reagowali w  czasie prze
mówień.

Uchwalono rezolucję, dom agają 
cą się zmiany systemu, rozwiąza
nia kwestji bezrobocia i skiero
w ania polityki zagranicznej Pol
ski na drogę ścisłej współpracy z 
Francją.

zbiorowej w przemyśle

myśli ustaw y; dalej —  niektórzy 
pracodawcy pod groźbą w ydale
nia z pracy domagali się sprzeda
ży urlopów przez robotników.

Akcja młynarzy ma poparcie a  
ogółu robotników; w  najbliższych 
dniach prawdopodobnie, o ile p ra
codawcy nie będą się starali za
łatwić spraw y ugodowo, ulegnie 
ona zaostrzeniu.

Przygotowania do obchodu „Krwawe) Środy"
Komitet miejscowy P .P.S. i kla

sowe Związki Zawodowe posta
nowiły urządzić w  dniu 6 wrze
śnia 1936 r. m anifestację ku czci 
organizacji bojowej PPS  i „Krwa
wej Środy". ,

Spodziewany je s t udział w  ob
chodzie licznych delegacyj chłop
skich. Obchód zostanie zakończo
ny odbyciem ludowego zgrom a
dzenia na rynku.

W iadom ości Polsk?1
ARESZTOWANIE WÓJTA - DE

FRAUDANTA.

W  związku z lustracją gminy 
Kraslłn w  powiecie siedleckim, 
aresztowano w ójta  i sekretarza w  
jednej osobie, Feliksa W ysockie
go, który od dłuższego czasu do
puszczał się różnych nadużyć i mai 
wersacyj. W ysocki od czasu u- 
kończenia dochodzeń został osa
dzony w  więzieniu.

UCIECZKA KASJERA - DEFRAU
DANTA.

Zbiegł w  niewiadomym kierun
ku 30-letni kasjer zarządu miej
skiego w  Szubinie, Hieronim M a- 
słet. śledztw o ustaliło, że defrau

dant w  dniu 1 b. m. podjął w  Ko
munalnej Kasie Oszczędności pow. 
bydgoskiego na rachunek zarządu 
miejskiego w  Szubinie kw otę 1700 
zł. Pozatem dalsze dochodzenia 
ustaliły brak gotówki w  kasie za
rządu miejskiego.

ZAMACH PETARDOWY.
W czwartek, 3 b. m. rano pod

łożono ładunek dynamitowy pod 
sklep Hendli Edelis w  Brynowie 
(pod Katowicami). W ybuch znisz
czył okno wystawowe. Na I 1 II 
piętrze budynku wyleciało kilka 
szyb. W ypadku w  ludziach nie 
było.

Policja wszczęła dochodzenia. 
Jest to  już czw arty zamach petar- 
dowy w  ostatnich kilku dniach w
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B u r z liw a  pogoda
Z upoważnienia autora przełożyła B. Kopelówna

Lord Emsworth .spoglądając przez pince-nez, zau
ważył, że brat jego. Galahad, wszedł do pokoju. 
Wraz z nim przyszła ta mała dziewczynka Ronalda. 
Na ten widok lord Emsworth poczuł, że jego spra
wiedliwy gniew został zabarwiony pewnem zaamba- 
rasowanaem.

— Nie wchodź tu teraz, Galahadzie, bądź tak do
bry —  poprosił. —  Jestem  zajęty.

— Wielki Bożel Cóż to jest, na Boga! — wykrzy
knął czcigodny Galahad, któremu wypadł z oka mo- 
nold, gdy zobaczył nagle masę wykopaliskową, bę
dącą lordem Tilbury,

— To jest ten okropny człowiek, złapany przez 
Pirbrighta w  chwili, gdy usiłował zakraść się do 
chlewu „Monarchini" —  objaśnił lord Emsworth. — 
Wysłannik Parsloego, przed którym mnie ostrzega
łeś, Właśnie chcę dać mu czternaście dni.

To szczere przedstawienie zamierzeń zdecydowa
ło lorda Tilbury. Po raz drugi tegoż dnia rozmyślił 
się szybko. Chociaż bowiem namiętnie pragnął za
chowania swego incognito, nie ohciał tego zrobić za 
cenę dwuch tygodni, spędzonych w  areszcie.

— Threepwood — zawołał — powiedz temu sta
remu głupcowi, kim jestem.

Czcigodny Galahad umieścił znowu monokl na 
właściwem miejscu.

— Ależ, miły człowieku —  zaoponował, spoglą
dając przez monokl. —  Nie wiem, kim pan jest. Wy
gląda pan jak jeden z tych „Bohaterów trudu, zasy
panych przez tony brudu", jak przeczytałem raz 
w  jakimś tytule. Czy jest pan kimś, kogo znam? — 
Przyjrzał się uważniej i wykrzyknął zdumiony. — 
Śmierdziel! Czyż to naprawdę ty  jesteś, biedny sta
ry Śmierdzielu, schowany pod całą tą realnością? 
Mogę ci wszystko wytłumaczyć, Clarence. Myślę 
jednak, że najpierw może wartoby było oczyścić te
ren. Idźcie sobie stąd narazie, Beach, jeżeli nie ma
cie nic przeciwko temu.

— Bardzo dobrze, panie Galahadzie—rzeki Beach 
z rozczarowaną miną człowieka, którego wyrzucają 
z teatru właśnie w  chwili, gdy podnosi się kurtyna. 
Postawił młodego Dawida — i, obrzuciwszy wzro
kiem zebranych, jak gospodyni gości przy obiedzie, 
wyprowadzał Thomasa i Stokesa z pokoju.

— Czy to bezpiecznie, Galahadzie? — zapytał 
lord Emsworth z powątpiewaniem.

— Och, Śmierdziel... Pyke, to znaczy Tilbury... jest 
zupełnie nieszkodliwy.

— Jakeś powiedział, że się nazywa?
— Tilbury. Lord Tilbury.
— Lord Tilbury? — zapytał lord Emsworth osłu

piały.
— Tak. Okazuje się, że starego Śmierdziela zro

bili parem.
— A więc dlaczego usiłował zabić moją świnię?— 

zapytał lord Emsworth, oszołomiony, albowiem miał 
wysoką opinję o moralnej czystości Izby Lordów.

— Wcale nie usiłował zabić twej przeklętej świni. 
Przyszedłeś po mój rękopis, co, Śmierdzielu?

— Tak jest — rzekł lord Tilbury sztywno. — Uwa
żam, że mam do tego legalne prawo.

— Wiem. Pamiętam, że omawialiśmy to już przed
tem. Ale porzuć wszelką nadzieję, Śmierdzielu. 
Niema żadnego rękopisu. Świnia go zjadła.

— Co?
— Tak. A więc jeżeli nie chcesz opublikować 

świni...
Na twarzy lorda Tilbury było zbyt wiele błota, 

aby umożliwić jakąkolwiek grę uczuć, ale nagłe ze
sztywnienie ciała było dowodem, jak celnie trafił 
go cios.

— Och — rzekł wkońcu.
— Obawiam się, że tak — zapewnił czcigodny 

Galahad ze współczuciem.
— Jeżeli panowie wybaczą — rzekł lord Tilbury 

— wrócę do „Emsworth Arms".
Czcigodny Galahad wziął go za pobrudzoną rękę.
— Drogi chłopcze! Nie możesz przecież iść do 

żadnego publicznego lokalu, wyglądając w taki spo
sób. Beach wskaże ci łazienkę. Beach!

— Proszę? — zapytał lokaj, zjawiając się z szyb
kością człowieka, który nigdy nie znajdował się 
zbyt daleko od dziurki od klucza.

-- Zaprowadzicie lorda Tilbury do łazienki, a po
tem zatelefonujecie do Emsworth Arms, aby mu 
przysłano jego rzeczy. Zostanie tu na noc, na kilka 
nocy... O ile o to chodzi, bezterminowo. Tak, tak, 
Śmierdzielu, nalegam na to. Do djaska, człowieku, 
przecież nie widzieliśmy się przez dwadzieścia pięć 
lat. Chcę pogawędzić z tobą obszernie o dawnych 
czasach.

Przez chwilę zdawało się, że dumny duch Pykesów 
wybuchnie buntem. Lord Tilbury wyraźnie wypro
stował się. Ale nie był już tym człowiekiem, co

dawniej. Pozatem każdy człowiek ma swoją cćrię. 
Ceną właściciela Domu Wydawniczego Mammoth 
w tym momencie była gorąca kąpiel z dużą ilością 
mydła, solami kąpielowemi i dobrze ogrzanemi ręcz
nikami.

— To uprzejmie z twojej strony — rzeki szorstko.
Jak góra, która niechętnie zdecydowała się iść do

Mahometa, wyszedł wślad za Beachem z pokoju.
— A teraz, Connie — rzekł czcigodny Galahad — 

możesz odłożyć tę książkę i przyłączyć się do towa
rzystwa.

Lady Konstancja ruszyła ze swego kąfa dystyngo
wanym krokiem.

— Przypuszczam—rzekł czcigodny Galahad, przy
glądając się jej bez braterskich uczuć •— maglowa
łaś i dręczyłaś biednego Clarence'a, aż sam nie wie, 
na którym jest świecie?

— Przedstawiałam Clarence'owi swoje poglądy.
— Rozumie się. Przypuszczam, że biedak napół 

stracił zmysły.
— Clarence słuchał bardzo cierpliwie i uważnie — 

rzekła lady Konstancja. — Zdaje mi się, że rozumie, 
co powinien zrobić w tej sprawie; w sprawie, którą 
wołałabym omawiać — jeżeli mamy ją wogóle oma
wiać teraz — prywatnie.

— Chcesz powiedzieć, że wolisz, aby nie było tu 
Sue?

— Wyobrażam sobie, że dla panny Brown byłoby 
mniej ambarasujące, gdyby jej tu nie było

— No, ja chcę, aby tu była — rzeki czcigodny Ga
lahad. — Sprowadziłem ją tu rozmyślnie, aby ci ją 
pokazać, Clarence.

— Hę? — rzekł lord Emsworth, zrywając się 
z miejsca. Właśnie śnił o świniach.

— Aby ci ją pokazać, powiedziałem... Chcę, abyś 
się przyjrzał tej dziewczynce, Clarence. Wyprostuj 
sobie to djabelskie pince-nez na nosie i przyjrzyj jej 
się starannie i uważnie. Co o niej sądzisz?

— Jest urocza, urocza — rzekł lord Emsworth 
z kurtuazją.

— Czy nie jest właśnie taką dziewczynką, jaką 
każdy rozsądny człowiek musiąłby pragnąć za żopę 
dla swego siostrzeńca?

— Mój drogi Galahadzie — rzekła lady Konstan
cja.

— No więc?
— Nie rozumiem, do czego to prowadzi. Wyobra

żam sobie, że nikt nie kwestionuje faktu, że panna 
Brown jest ładną dziewczynką. (D. c. n.J.

Katowicach.
POŻAR POCIĄGU Z  D R ZE W E M .

Ńa.. stacji kolejowej Porzeczc 
(pod Grodnem) wybuchł pożar w a
gonów towarowych. W agony były 
nadane przez nadleśnictwo Hoża 
do Białegostoku. Mimo energicz
nej akcji w agony w raz z ładun
kiem drzewnym spłonęły doszczęt
nie. S traty wynoszą około 50.000 
złotych. Pożar pow stał od iskry.

SKAZANIE ZABÓJCÓW.
W Sądzie Okręgowym w  No

wym Sączu odbyła się spraw a o 
zabójstwo dokonane w  czerwcu 
b. r. na  osobie kom endanta od- 
dziaiu Z w. Strzeleckiego, S tanisła
w a Kaczmarczyka.

Pod zarzutem brania udziału w 
zabójstw ie oskarżonych jest 9 o- 
sób, którzy mając do Kaczmarczy- 
ża urazę osobistą, pobili go śmier 
teinie.

Po całodniowej rozprawie za- 
padł wyrok, m ocą którego, skaza
no Mieczysława Kapłona i Andrze 
ja  N aw arę na  karę  więzienia po 
półtora roku, Franciszka W itkow
skiego, P iotra W itkowskiego ł 
Franciszka Jurczaka po  1 roku 
więzienia, W ładysław a N aw arę na 
10 miesięcy więzienia i W ładysła- 
w a N aw arę II na 8 miesięcy w ię
zienia.

Radio warszawskie
SOBOTA, 5 w rześnia 1936 r.

6.30 P ieśń  „Kiedy ran n e  w s ta ją  zo
rze". 6.33 G im nastyka. 6.50 M uzyka 
z p ły t. 7.20 D ziennik poranny . 7.85 
P a rę  in form acyj. 7.40 M uzyka z p ły t. 
8.00" A udycja d la  szkół. 11.30 A udy
c ja  d la  szkół: „Śpiew ajm y piosenki . 
11.57 Sygnał czasu. 12.08 „P rzeg ląd  
rolniczej p rasy 1. 12.13 D ziennik po
łudniowy. 12.23 K oncert O rk iestiy  
T adeusza Seredyńskiego (ze Lw ow a). 
14.30 N a  fa l i  wspom nień (p ły ty ). 
15.35 W iadomości gospodarcze. 15.45 
„H isto ria  m urzynka z kauczuku" —  
audycja  d la  najm łodszych. 16.45 „Re 
portaże  ze stolic ba łtyck ich": „W ra
żen ia  ze Sztokholm u". 17.00 K oncert 
kw arte tu . 18.10 „Życie ku ltu ra lne  
stolicy". 18.50 P ogadanka ak tualna . 
19.00 R ew ja M ałej O rk iestry  P . R. 
(z W ystaw y R adjow ej). 20.15 A udy
c ja  d la  Polaków  zag ran ica  —  „Plony 
m łodej w si". 20.45 D ziennik w ieczor
ny . 21.00 R ecital fo rtep ianow y F ry 
de ryka  P o r tn o ja  (ze L w ow a). 22.00 
W idomości sportow e. 22.15 M uzyka 
lekka  w  wyk. M ałej O rk iestry  P . R. 
23.15 M uzyka ta n ec zn a  (p ły ty ).
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
P ię tn u je m y !
K a p ła n  g ro z i i p ro w o k u je

Tajemnicze morderstwo 
p rzy  u l. Lubicz

Już zgórą tydzień trw a stra jk  
w wytwórni obuwia Abrahama Ka 
p iana przy ul. Strądom  16.

S trajk wybuchł spowodu szy
kan, jak ie stosował p. Kapłan wo
bec robotników. Zaufany praco
dawcy, niejaki Feldman, zacho
wywał się w prost prowokująco. 
P . Kapłan nie ograniczał się tylko 
do szykan, lecz zredukował jed
nego z robotników, który był 
czynnym działaczem związkowym. 
Tego już było za wiele. Robotni
cy solidarnie stanęli do akcji straj 
kowej, żądając usunięcia Feldma
na i przyjęcia spowrotem wydalo
nego.

P . Kapłan zagroził organizacji 
zawodowej, że ją  zniszczy, a na

Lewicowe warchoły usiłują 
robotników przeprowadzić do ZZZ

Przed kilku dniami grupa w ar
chołów „lewicowych" z M archew- 
czykiem na czele, wykluczonych 
ze Związku, za szkodliwą działał 
ność organizacyjną, wywołała w  
firmie Zieleniewski stra jk  okupa
cyjny.

Strajk ten, do . którego terorem 
zmuszano robotników, nie ma na 
celu obrony interesów robotni
czych, lecz m a' charakter czysto 
osobisty i zmierza do rozbicia or
ganizacji klasowej fabryki za to, 
że Związek położył kres w ybry
kom warchołów.

Osobnicy ci, którzy wciągnęli 
ludzi w  ten konflikt, narażając ich 
na  nieobliczalne straty, nie mają 
odw agi przyznać się do winy z 
obaw y przed gniewem wprowa
dzonych w  błąd robotników. Pod
niecają ich do dalszego strajku 
a  nie mając żadnego wyjścia z tej 
sytuacji, usiłują robotników prze
ciągnąć do ZZZ.

W  czwartek o godz. 9 w. „ra
dykalny" Marchewczyk i kompanja 
odbyli na terenie fabryki konfe
rencję z przedstawicielami ZZZ., 
którzy dali obietnicę, że całą tą

w et pozwolił sobie na  obelgi i po
gróżki pod adresem przedstaw i
cieli Związku.

Pogróżki rozzuchwalonego p ra
codawcy, już dały pewien efekt. 
Oto wydział śledczy policji zawe
zwał działaczy Związku do prze
słuchania (1). Niewiadomo na
praw dę na jakiej podstawie praw
nej. Czy policja wykonywa zlece
nia p. Kapłana? Należałoby w ła
śnie tego pana pociągnąć do odpo 
wiedzialności za wyzysk, szykany, 
pogróżki i obelgi.

Ten postępek fabrykanta pięt
nujemy jąknajostrzej, a jedno
cześnie możemy tego pana za
pewnić, że robotnicy, nie ulękną 
się jego pogróżek i prowokacyj.

dziką akcję strajkow ą ujm ą w 
swoje ręce i „zwycięsko" ją popro 
wadzą.

Oto, do czego prowadzi robota 
warchołów. Ludzie ci, którzy nie 
uznają żadnych form organizacyj
nych i dla których polityka PPS 
i klasowych związków zawodo
wych jest zbyt ugodową, nie w a
hają się rozbijać całości Związku 
i wciągać ludzi do zdradzieckiej 
organizacji. ZZZ.

T e haniebne metody zdrajcy 
M archewczyka i jego kampanów 
ogół robotników Krakowa potępi 
jaknajóstrzej. Należy pędzić takich 
warchołów, którzy z kłamliwym 
frazesem rewolucji na ustach po
pełniają zdradę, pchając masy ro
botnicze w objęcia reakcyjnego 
Z. Z. Z.

Robotników z firmy Zieleniew
ski wzywamy, ażeby nie dawali 
posłuchu zdrajcom i warchołom, 
ażeby powrócili do pracy i w y
trwali przy klasowym Związku, 
który przez tyle la t prowadzi ich 
do walki o poprawę bytu.

Rada Zw. Zaw. w Krakowie.

Onegdaj donosiliśmy o znale
zieniu zwłok nieznanego mężczy
zny przy ul. Lubicz obok wiaduk
tu kolejowego. W edług prawdo
podobnych dochodzeń m a się tu 
do czynienia z zabójstwem. W 
każdym razie władze śledcze wy
łączają wypadek samobójstwa. Do 
tej pory nie ustalono identyczno
ści zwłok.

W  związku z morderstwem p rz y '

P rotest m aszyn istów
N a zebraniu w  dn. 27.VIII ma

szyniści kolejowi i pomocnicy u- 
chwalili rezolucję, którą w skró
ceniu podajemy:

Zebrani maszyniści i pomocnicy 
m aszynistów w dniu 27.VIII z pa
rowozowni, po przedyskutowaniu 
rozporządzenia Min. Komunikacji, 
które wprowadziło na próbę no
wy system płacy, zam iast godz.- 
klm., z równoczesną obniżką, pro
testu ją  poraź drugi przeciwko 
krzywdzie, jaka  ich spotkała.

Zebrani stw ierdzają, że kiedy 
drożyzna ostatniemi czasy znacz
nie wzrosła, niesprawiedliwością 
jest obniżać drużynom parowozo
wym pobory, które służą, jako od
szkodowanie za prowadzenie d ru -' 
giego domu w  służbie, jak  rów
nież za ciężką i odpowiedzialną 
pracę.

M aszyniści czują się pokrzyw
dzeni, że Min. Kom. wprowadza 
krzywdzącą obniżkę bocznych po
borów w  czasie, kiedy P.K.P. stać 
na  wiele innych kosztownych, a 
zbędnych rzeczy, jak  „Pyram " 
i t. p.

S tw ierdzają również, że maszy
niści i pomocnicy maszynistów w 
ciągu ostatnich la t zostali najw ię
cej skrzywdzeni na poborach, tak 
stałych, jak  i ubocznych, a jedno
cześnie podwyższono pobory wyż
szym urzędnikom.

Zebrani poraź drugi w okresie

trzymano dwie podejrzane osoby, 
których nazwiska, ze względu na 
dobro śledztwa, trzymane są w  ta 
jemnicy. Prawdopodobnie w za
bójstwie zamieszanych je s t wię
cej osób, za któremi policja wdro
żyła poszukiwania.

O morderstwie krążą po mieście 
różne pogłoski, a nawet niektórzy 
„domorośli" detektywi wymieniają 
nazwiska sprawców.

ko le jow ych
trzymiesięcznej próby wprowadze
nia nowego krzywdzącego syste
mu godzinowego protestują prze
ciwko jakiejkolwiek obniżce po
bocznych poborów.

Zebrani nie żądają  niczego wię
cej, jak  tylko uznania za swą pra
cę i zapłaty takiej, ażeby żyli z 
rodzinami jak  ludzie i obywatele. 
Polecają prezydjum Związku wy
stąpić w  obronie członków w Min. 
Komunikacji.

Z m ia s ta
LICY TACJA  DUBLETÓW  ROŚLIN 
W  OGRODZIE BOTANICZNYM U.J.

Od dn ia  7  do 12 w rześnia  b . r . włą 
cznie w  godzinach popołudniowych 
(od 2 do 6) odbędzie się doroczna 
w ysprzedaż licy tacy jna  dubletów ro 
ślin  doniczkowych w  szklarniach 0 -  
g rodu Botanicznego. Rozmaitość kwia 
tów  je s t bardzo duża. W iele je s t ro
ślin  trw ałych , praw dziwie dekoracyj
nych; znajdu ją  się tu ta j  w  dużej ilo
ści palm y, ja k  Phoenix, K entia, La
tan ia , b oga ta  kolekcja kaktusów , sze 
rokolistne filidendrony i pandanusy, 
barw ne draceny  i  m a ran ty , w  pięk
nych kolorach begonie I k rotony, licz 
n e  paprocie o  dużej w ytrzym ałości, 
ja k  N ephrolepis, Blechnum, Dickso- 
n ia , ro śliny  ow adożem e i w odne, oraz 
w iele innych.

W szystkie okazy są  zestawione w 
szk larn i N r. 5  i  m ożna je  oglądać już  
od niedzieli, t .  j .  6  bm.

czniowie i  uczenice, k tó rzy  ukończyli 
7  k las szkoły powszechnej, mogą 

w pisyw ać się n a  k u rsa  dokształca ją
ce (8-k lasy ) w  kancelarjach  w szyst
kich szkół powszechnych w  godzi
nach urzędowych w  K rakow ie. N auka  
na ku rsach  rozpocznie s ię  dnia 
4  w rześn ia  1936 r.

K R O N I K A  Ś L Ą S K A

R e p e r tu a r
T E A TR  IM. SŁOW ACKIEGO. 

Sobota 5.9 „Kibic".
N iedziela 6.9 „Krakow iacy i gó-

rale".
Z  T E A TR U  „BA GA TELA ". 

Rew ję pe łną  blasku i w erw y p. t . ; 
„B runetk i czy blondynki" w ystaw ił 
te a t r  „B agate la" . D ziś powtórzenie 
całego program u.

T E A TR  J .  SŁOW ACKIEGO. 
N ajb liższą  p rem ierą  te a tru  będzie 

kom edja  w  trzech  ak tach  w edług Zer 
m eny  i A lb e rta  A crem ant przez  A. 
H am ika p . t .  „A rie ta  i  zielone pu
dła’'. P róby  pod k ierunkiem  reź . W. 
B iegańskiego dobiegają końca.

„Poław iacze pe re ł"  z A dą S a ri —  
E. Mossakowskim —  A . Doboszem. 
„Poław iacze pe re ł"  opera  B izet‘a  z 
gościnnym w ystępem  znakom itej p rl 
m adonny A dy Sari, oraz  świetnych 
solistów  w arszaw skich —  E. Mossa
kowskiego i A . Dobosza, odegraną 
zostanie w  poniedziałek, dnia 7 b. m.

Słynny C hór D ana w  S tarym  Te
a trze. św ie tny  zespól polskich rew e- 
lersów  p rze d  w yjazdem  n a  wielkie 
tourne  do A m eryki —  w ystąp i z je 
dynym koncertem  w  środę 9 bm . w 
S tarym  T eatrze . B ilety  w raz z gar-1  
derobą w  cenie od zł. 0.50 do 4.50 są  
ju ż  do nabycia  w  kasie S tarego  T e-

Radio krakowskie
NIED ZIELA , 6 w rześnia 1936 r. 
8.00 A udycja poranna. 9.00 P ły ty . 

9.45 N abożeństw o z  Chełma. 11.45 
..Znaczenie te a tru  ludowego". 11.57 
S ygnał czasu. 12.03 „1000 tak tów  mu 
zyki". 14.30 „Rodzice, a  nauka  dzieci 
w, szkole". 14.40 P ły ty . 14.45 P oga
danka rolnicza. 15.00 Z ha rm on ją  i 
k lingą  do m ikrofonu. 15.15 Koncert. 
16.10 K oncert chóru. 16.30 R eportaż 
z życia. 17.00 K oncert. 18.00 T ea tr  
W yobraźni: „Polskie katakum by". 
18,30 K oncert. 20.25 „Co czy ta ć? '1 
20.40 P rzeg ląd  polityczny. 25.50 
D ziennik w ieczorny. 21.00 „N a weso
łe j fa li  lwow skiej". 21.30 R ecital fo r
tepianow y. 22.15 W iadomości spor
tow e. 22.20 M uzyka salonowa.

Histerie dnia
„F o to g raf am ato r" . W  restau rac ji 

Pobudkiew iczow ej, p rzy  u l. K s. J ó 
zefa  1, skradziono Stefanow i M eilin- 
gerow i, zam. p rzy  u licy  Kościuszki 
76, a p a ra t fo tograficzny  m ark i „Lej
ca" , w artości 300 zł.

O tw orzy sobie w arsz ta t ślusarsk i. 
Z kom órki S. N ow aka, zam . p rzy  ul. 
K aw iory 14, skradziono narzędzia 
ślusarsk ie , w arto śc i 200 zł.

U w ażać n a  row ery . K . Godzina, 
zam. p rzy  u l. F e lic janek  15, pozosta
w ił bez opieki w  R ynku Głównym 
obok pom nika M ickiewicza, row er m ę 
ski, w artośc i 150 zł., k tó ry  m u sk ra 
dziono.

K radzież w T ow arzystw ie zalicz- 
kowem. D ostali się n ieusta len i n a ra -  
zie spraw cy do b iu ra  K rakow skiego 
Tow. Zaliczkowego U rzędników  przy, 
ul. św. J a n a  14, I  p., gdzie rozpruli 
rakiem  kasę ognio trw ałą, z  k tó re j 
w yrzucili znajdu jące  się w  n ie j wek
sle i inne  pap iery  i sk rad li 4.256 Zł. 
65 g r. gotów ką, oraz  kilkanaście  ob
ligacji Pożyczki N arodow ej i  Inw e
stycyjnej.

Co grają w kinoteatrach
A D RIA : F ilm  p lastyczny i „K rw a

we perły".
A POLLO: „M ał ybuntow nik".
A TLAN TIC: „M ały k ró l' i  „ S tra 

szny dw ór".
BA G A TELA : „Dziewczę z B uda

pesztu"  i  rew ja : „Blondynki czy b ru  
netki".

DOM ŻOŁNIERZA: „Im peratoro-

PRO M IEŃ ; „Nie zapom nij o mnie"
SZTU K A : „New  Jo rk  —  San  F ra ń

ST E L L A : „O statn i posterunek".
ŚW IT: „ T a jem n ica 'panny  Briuk*'. ,

Dyżury lekarzy
D nia 5 w rześnia noc i

D r. G oldberger H enryk—Jag ielloń . 
ska  11, te l. 128-96.

D r. Ralslki Lesław  —  Zyblikiewi- 
cza 5.

D r. F ische r J a n  —  M ichałowskie
go 1, te l. 174-99.

D r. K łeczek S tanisław  —  Litew 
ska  6.

t̂ a manifestację do Sosnowca! W ia d o m o ś c i  r ó ż n e Z  S ie m ia n o w ic
Poniżej podajemy terminy od

jazdu pociągów, któremi powinny 
udać się delegacje robotnicze na 
manifestację w  rocznicę „Krwa
w ej środy" do Sosnowca w  dniu 
6-go września:

Z Krosna odjazd godz. 21.12 w 
nocy, z Jasła odjazd godz. 21.55 
w  nocy, z Gorlic odjazd godz. 
22.00 w  nocy, z Nowego Sącza od 
jazd godz. 0.29 w  nocy, z Stróż 
odjazd godz. 1.37 w  nocy, z Rze
szowa odjazd godz. 3.04 w nocy, 
z  Dębicy odjazd godz. 3.50 w no
cy, z Tarnow a odjazd godz. 4.25 
rano, z Bochni odjazd godz. 5.05 
rano, z Krakowa odjazd godz. 
6.00 rano, z Krzeszowic odjazd

Zmiana nazw kopalń
Z arząd Spółki Akc. Godula uchwa

łą  z  dn ia  29 sie rp n ia  b r. postanow ił 
zmienić nazw y sw ych kopalń i  na le 
żących do  nich szybów w sposób n a 
stępujący:

a )  K opalnie: kop. G otard n a  kop. 
Pułaski, kop. L ita n d ra  n a  kop. W an
da.

b) Szyby: kop. Pu łask i, K ynaet n a  
K rzysztof, S to llberg  n a  Sobiesław, 
G otard n a  Pułask i, G eorg n a  Jerzy .

Kop. Paw eł, Schlegel n a  Czesław,

Baczność Jęzor!
Robotnicze Towarzystwo T ury

styczne w  Polsce, oddział w  Jęzo
rze, urządza w  niedzielę dnia 6-go 
września o godz. 19-ej na sali 
p. Tiidberowej w  Jęzorze występ 
sekcji chóru „Echo" pod kierow
nictwem dyrygenta Jana Mikołaj
czyka. W ystęp chóru poświęcony 
jest uczczeniu trzydziestej rocz
nicy „Krwawej Środy". O liczny 
udział uprasza Zarząd RTT w  Ję
zorze.

godz. 6.46 rano, z Szczakowy od
jazd  godz. 7.16 rano z Oświęci
mia odjazd godz. 6.41 rano.

Ponadto z miejscowości, leżą
cych w  pobliżu Krakowa oraz szła 
ku Kraków — Mysłowice robot
nicy -  kolarze mogą się przyłą
czyć do w yprawy krakowskich ko 
larzy, która w yruszy w  dniu 6 b. 
m. o godz. 5 rano z Krakowa z 
przed Domu górników.

W  sprawie zniżek kolejowych 
organizacje winny zwracać się 
bezpośrednio pod adresem Komi
tetu obchodu: B. Angier, Sosno
wiec, ul Jasna 26 — w  terminie 
do 3 b. m.

OKR. PPS. Kraków—miasto.

Schaffgotsch n a  H rab ia  J a n  U lryk, 
E rb s n a  E dw ard, Sophie n a  Zofia.

K op. W anda (daw n. L itand ra ). 
K ohler n a  K rasnor, H ilf  n a  H enryk, 
Luise  n a  Ludlwika.

Ze w zględów technicznych, używ a
lne  now ych nazw  rozpocznie się z 
dniem  1 października br.

Równocześnie Z arząd Spółki Akc. 
K opalnie W irek  uchw ałą z dn ia  29 
s ierpn ia  br. postanow ił zmienić naz 
w y szybów kopalni Lech w sposób 
następujący :

A nhang  n a  A lfred , G ra f A rtu r  na  
H rabia  A rtu r, A schenbom  n a  A n
drzej, E d le r n a  Em il, K n o ff n a  K a
ro l, P a u l n a  Paw eł, M enzel n a  M a
ciej, G runw ald n a  Gaweł, O tto  na  
Óton, F icinus n a  F ilip , R eichel n a  
Rom an, Steinberg  n a  Stanisław , 
N illebrand n a  Lech.

W  związku z tern zostaje  zmienio
n a  nazw a unieruchomionej kop. 
A schenbom  n a  kop. A ndrzej.

Ze w zględów technicznych wyłącz
ne używanie nowych nazw  rozpocznie 
się z dniem  1 października br.

W  czasie przejazdu jednego z 
dalekobieżnych pociągów towaro
wych zauważono na stacji kolejo
wej w  Herbach Nowych (pow. lu- 
bliniecki) otwarte drzwi jednego z 
wagonów. Po dokładnem badaniu 
okazało się, że skradzione zostały 
skrzynie zawierające 5 maszyn do 
szycia „Herold", skrzynia z kaps
lami do butelek, jedna bela pasów 
z sierści wielbłądziej, 3 bele sukna 
i w iększa ilość różnych towarów 
metalowych. Kradzież ta  musiała 
być dokonana w czasie zwolnione 
go przejazdu pociągu na odcinku 
przymościa Kalina -  Młynek, tam 
bowiem natrafiono na ślady wy
rzucania skrzyń, co prawdopo
dobnie było dziełem znanej szajki 
złodziejów kolejowych z Bieżenia, 
pow. częstochowskiego. Straż ko
lejowa wszczęła poszukiwanie 
skradzionego towaru, który przy
puszczalnie został ukryty w  lesie.

W  ostatnim  czasie wzmogła się 
ekspansja eksportowa polskich 
koncernów węglowych w związku 
z rozpoczynającym się sezonem i 
z tego powodu zmniejsza się licz
ba  świętówek po kopalniach. Pol
skie Kopalnie Skarbowe wysłały 
obecnie dwa statki towarowe z wę 
glem do Syrji. Jest to tranzakcja 
pionierska, bowiem dotąd do Sy
rji nie eksportowaliśmy.

*.*

W czoraj rano wydarzył się w 
Katowicach nieszczęśliwy wypa
dek. Zatrudniony przy budowie 
domu mieszkalnego na ul. Sobie
skiego 13 robotnik, Jan Alkier, 
stracił w  pewnym momencie rów
nowagę i runął z 10 mtr. wysoko
ści z rusztowania, odnosząc do
tkliwe obrażenia na całem ciele i

złamanie kości nóg. W stanie gro
źnym odstawiono go do szpitala 
miejskiego w  Katowicach.

• •

We wczesnych godzinach po
rannych dokonano zamachu pe- 
tardowego na skład Hendli Ede- 
lis w Brynowie (Boczna 2), gdzie 
niewykryci narazie sprawcy pod
łożyli pod drzwi składu petardę, 
która, wybuchając, spowodowała 
wytłoczenie szyby wystawowej, 
oraz szyb na 1 i II piętrze.

Przed Sądem Okręgowym w Ka 
towicach odbył się proces poszla
kowy przeciwko Józefowi Ringowi 
i Władysławowi Michalikowi, nie 
posiadającym stałego miejsca za
mieszkania, którzy 16 marca b. r„ 
wespół z jeszcze jednym osobni
kiem, mieli dokonać napadu na 
zdążającą do stacji kolejowej w 
Ochojcu kierowniczkę konsumu, 
Rut Jezierską i towarzyszącego jej 
17-letniego ekspedjenta, Albina 
Siarkowskiego, przyczem padło 
kilka strzałów  i zabity został S iat
kowski. Jezierska zdążyła wów
czas uciec z pieniędzmi, a zabite
mu Siarkowskiemu zrabowano 
teczkę, w  mniemaniu, iż zawiera 
ona pieniądze.

Główni świadkowie nie mogli w 
oskarżonych rozpoznać z całą s ta 
nowczością napastników i dowód 
ich winy uzyskano tylko przez po
średnie przyznanie się R inga. wo
bec współtowarzyszy celi więzien
nej, o raz przez fakt, iż projekto
wał on włamanie do konsumu w 
Ochojcu i napad w  Bielsku. W  wy 
niku rozprawy Ring skazany zo
sta ł na 5 la t więzienia i utratę 
praw  na la t 10, zaś Michalika u- 
wolniono z braku dowodów winy.

Zamach samobójczy
Onegdaj po południu usiłował 

popełnić samobójstwo niejaki Ju- 
ljan W róbel. Desperat poszedł na 
stądjon sportowy w  Chorzowie i 
powiesił się na pasku rzemien
nym. Pasek jednakowoż nie wy
trzymał ciężaru ciała i urwał się, 
a W róbel upądł na ziemię. W ra
żenia przedśmiertne tak  przerazi
ły W róbla, że zaczął w ołać o po
moc. Na wołania te  nadbiegł peł
niący w  tym czasie służbę dozor
ca stodjanu, który udzielił despe
ratowi pierwszej pomocy, poczem 
wezwał pogotowie ratunkowe, któ 
re odwiozło W róbla do szpitala 
w Chorzowie. Życju jego nie za
graża niebezpieczeństwo. Powo
dem zamachu samobójczego był 
prawdopodobnie zawód miłosny.

M agistrat m. Siemianowic u- 
chwalił na ostatniem posiedzeniu 
budowę czwartego baraku dla 
bezdomnych przy ul. Michaikow- 
skiej. Koszta budowy mają w y
nosić 12.000 zł. W  baraku zosta
ną umieszczone te rodziny, które 
mieszkają obecnie w  lepiankach i 
różnych norach podziemnych. Le
pianek takich stoi koło hałdy kop. 
„Ficinus" siedem, zaś 4 na innych 
miejscach. Lepianki te mają być 
do zimy zlikwidowane.

Pozateni zawiadomił Magistrat, 
że Towarzystwo Osadnicze TOR 
przystąpi niedługo do budowy 
wielkiego bloku mieszkalnego 
przy ul. Szkolnej. Kredyt na  ten 
cel, w wysokości 580.000 zł., zo
stał już przygotowany. Blok mie
szkalny ma obejmować 95 miesz
kań. Przy budowie będzie zatrud
nionych 120 robotników. Roboty 
zewnętrzne przy budowie będą 
ukończone jeszcze przed zimą. 
Roboty wewnętrzne będą wykoń
czone w ciągu zimy tak, że z wio-

sną mogą się wprowadzić lokato
rzy.

Zycie robotnicze
Dnia 5 września b. r.

Ruda. Zebran ie  inw . o  godz. 15-ej 
u  L epiarczyka; re f . M arek.

Dnia 7 września b. r.
Chorzów III. W alne zeb. inw . PP S  

o godz. 15-ej u  M ichalika; r e f . M a
rek.

Dnia 9 września b. r.
Siemianowice. Zebr. inW. o godz, 

15-ej —  lokal na  a fis za ch ; re f . 
Marek.

Dnia IZ września b. r.
Koehlowice. Zeb. inw . o godz. 15-ej 

u  R ekusa ; r e f . tow . M arek.

R e p e rtu a r
T E A TR  PO LSKI.

P ią tek  dn ia  4  w rześn ia  „Szesnasto 
la tk a"  o godz. 20-tej.

Sobota dn ia  5 w rześn ia  „Marcowy 
K aw aler" i  „ M ajs ter  i  C zeladnik" o 
godz. 20-tej.

N iedziela dn ia  6 w rześn ia  „M arco
wy K aw aler"  i  „M ajs ter  i  czeladnik" 
godz. 15.30 i  godz. 19 -tej „Marcowy 
K aw aler"  i  „ M ajs ter  i  czeladnik". '

Radio śląskie
SOBOTA, 5 w rześnia  1936 r .

6.03 M uzyka poranna. 6.50 M uzy
ka. 7.20 D ziennik poranny . 7.40 Mu
zyka. 11.50 M uzyka. 12.25 K oncert. 
13.15—14.15 K oncert życzeń. 14.30 
N a  fa li  w spom nień. 15.30 W skazania 
ogrodnicze n a  w rzesień. 15.45 Ink i— 
p ink i —  lodominki —  audycja  dla 
dzieci młodszych. 16.00 K oncert soli
stów . 16.45 R eportaże  ze sto lic  ba ł
tyckich. 17.00 Now ości z p ły t. 17-50 
D roga do B urku tu . 18.00 Sw aczyna u 
D oro tk i —  audycja  d la  dzieci. 18,25 
Ballada  o haw iersk im  Śląsku za Cie 
szynem. 19.00 R ew ja  M alej O rk iestry  
P . R. 20.15 A udycja  d la  Polaków  za
gran icą. 20.45 D ziennik w ieczorny. 
21.00 R ecital fo rtep ianow y. 21.30 
Ł yżka do bu tów  —  hum oreska  w 
3-ch  dialogach. 22.15— 23.00 M uzyka 
lekka.

Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Winterok. •łrukarnia Sp. NakL-Wydawntozc) „Robotnik**, .Warszawa, Waradea


